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ychodzi codziennie w dwóch w ydaniach:
dla Lwowa o grodz. 8. popotudnin, 
dii- prowincji o pod z. 8. wieczorem.

>' dułe świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w ; ołndnie, dla prowincji o 5 wieczorem

W  Niedzielą nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z  p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  
o itvsiocznie z ł .  2*— k w a r ta ln ie  z i .  6 * - 

ha granicą kwartalnie z łr. 7'50.
W raisjseu z dostawą do domu

; k^ęeruie 1 z). 50 ct. fewartaMe 4 zł. 50 et.

O głoszenia i  przedpłatę przyjmują ;
We LWOWIE Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i bpofki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspaii 
105 bis. — We W IE D N IU : Haasenstein & vogier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, ®euer- 
stiidte 2; A. Oppelik. Giinangergasse 12; M. :Dukes, 
Wellzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11 .— W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE u. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube et Comp.

W  WARSZAWIE : Reichman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne »  

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klam y i N adesłane  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

151URA R E D A K C JI:
ulica  Czarneckiego 1. 4 p a r te r  

o tw arte  od godz. 9 do 1 w po łudnie .

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:

W e  L w o w i e
miesięcznie- . . . . . .  zl r. 1.50
do kotica p ierw szego  kwartału  * 3 . —

S i#  p r o w in c j i
m i e s i ę c z n i e .......................................z łr . 2 . —
do końca p ierw szeg o  k w a r ta łu  „ 4 , —

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 28. stycznia.

Je s t  jnż rzeczą pewną, że m in iste r skarbu 
M iąuel głosow ał na naradzie m inisteryalnej prze­
ciw p r u s k i e m u  p r z e d ł o ż e n i u  s z k o l n e ­
mu ,  a następn ie  zażądał dymisyi, której mu je ­
d n ak ' cesarz na razie odmówił. Czy zaś wraz 
z M iąuelem  i który z innych m inistrów , Dp. Bót- 
ticher, T hielen  albo H errfu rth , przeciw przedło­
żeniu tem u głosow ał, jest w tej chwili rzeczą 
m niejszej w ag i; doniosłość zaś faktu, że s tan o ­
wisko M ;quela przez przedłożenie szkolne zostało 
zachw iane, uznaje naw et cesarz, kiedy na sobo­
tn ią konferencyę u m in istra  wyznań polecił za­
wezwać M iquela. Z możliwością ustąp ien ia  Mi- 
quela zdaje się mieć związek wezwanie B ennig- 
sena wystósowane do w szystkich stronnictw  libe­
ralnych, aby siły swoje do w spólnej akcyi łączyły. 
W tych okolicznościach rozpoczęte w poniedzia­
łek pierwsze czytanie przedłożenia szkolnego 
budzi ogólne zain teresow anie, zw łaszcza że wy­
jaśn i ono stanowisko pojedynczych stronnictw . 
Katolicy i konserw atyści wyrazili już swoje 
Zudnwolenie Z 'przedłożenia  szkolnego, narodowo- 
liberaln i zaś uczynili zawisłem  swoje stanow isko 
od zupełnego przeistoczenia przedłożenia.

W z a m i a n o w a n i u  w i e l k i c h  k s i ą- 
1L ą t  W łodzimierza i A leksego członkam i komite- 

ł tu m in isteryalueg  i widzi P o '. Gotr. cel polw ój- 
ny. Najpierw  zdaje się, że car r gnie stworzyć 
wyższą koni rolę nad czynnościam i niektórych m i­
nistrów , skom prom itow anych licznem i nadużycia­
mi w pomocniczej akcyi dla ludności klęską g ło ­
dową dotkniętej. Z drugiej zaś strony obecność 
wielkich książąt na posiedzeniach kom itetu m ini- 
steryalnego ma być tam ą przeciw wybuchowi n ie ­
porozum ień rywal żujących ze sobą ministrów.

T.yfus głodowy w Rosyi został już urzędo- 
wnie stw ierdzony. Journa l de S l. Pe/ersbourg 
donosi z Kazania, że tam tejszy guberuator w po­
rozum ieniu z gronem  profe-o ów takulte tu  m e­
dycznego stw .erdził is tn ien ie  e p id e m i tyfusowej, 
a zarazem  niedosta<ec/ność środków san itarnych  
w mieście. Ponieważ i cała gubernia nie ma fun­
duszów, aby założyć szpital tyfusowy, u 'ano się 
do rządu z prośbą o jr-yzw o len ie  na ten  cel 
kwoty 25.000 rubli.

Rosyjskie dzienniki podają od czasu do cza­
su obrazy nędzy z okolic głodem  dotkniętych. 
S traszny  taki opis przynosi Nedelja  z guberm i 
orenburgskiej. „Chłopi uciekają z chat swoich, 
aby nie patrzeć, jak  z głodu um ierają ich n a j­
bliżsi. G rom ady obdartych dzieci włóczą się po 
drogach żebrząc u przechodzących. Tu na środku 
drogi zatrzym ał się wóz, którego wygłodzony koń 
nie może już do wsi dociągnąć. Dalej leży śc ie r­
wo padłego z głodu konia, a tuż zwłoki dziecię­
cia. Po wsiach wiele domów stoi pnstką, gdyż 
m ieszkańcy ich rozbiegli się w św iat szeroki. Po­
zostali nie m ają chleba, ni pieniędzy, żywią się 
glina z traw ą zm ieszaną i nm ierają z t e g o /  Do 
chowania zm arłych brakuje rąk silnych. W jednej 
wiosce ludność cała zrezygnow ała już i spokojnie 
wyczekuje strasznej śm ierci z głodu; wszyscy 
m ieszkańcy przyjęli już  ostatn ie sakram enta  i 
teraz m odląc się, czekają wybawczej śm ierci."

D la prenum eratorów „Gazety N arodow ej1* zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
,, W  B  D  R  O  - W  I £ 1  0 “ .

we L w ow ie miesięcznie zł, 2-—, kwartalnie zł. 6-— 
na p row incji „ „ 2 70, „ „ 8-—„Gazeta M ow a“ wraz z „Węircwcer4 tosztnje;

B IU R A  A D M IN IS T R A C JI;
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

A ires dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOW A LW Ó W *.

T elefon osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Oaz. Nar. jest drukowaną.

Roforma studyów prawniczych.
L w ów  d. 28. stycznia.

W radzie państw a je s t obecnie na porządku 
dziennym  reform a studyów praw niczych. P rze ­
dłożenie rządowe w  komisyi uległo kilku zm ia­
nom, z k tórych nie wszystkie są szczęśliwe. I  tak 
komisya przedłużyła czas nauk z 7 kursów n a  8, 
co je s t zbytecznem  dla praw ników , i przyjęła 
kilka wniosków, dom agających się nowych p rze­
dmiotów. N atom iast skrócenie czasu pośw ięcone­
go na naukę historyi praw a, prawa rzym skiego i 
kanonicznego je s t wielkim postępem . Czas ten 
skrócono wedle referatu komisyi na trzy pó łro­
cza. Może uda się przy innej sposobności ująć 
jeszcze coś z tego balastu, którym  obciążamy 
młodych akadem ików. Znaczenie, jakie dziś je ­
szcze przypisujem y praw u rzym skiem u, błędne 
wyobrażenia, w których wychowano całe pukole 
uia, a od który, h uwolnić anem iczny nasz wiek 
mimo wszystkich zdobyczy nie ma siły , spraw iają, 
że h istory i praw a i prawu czasów odległych i 
przedzielonych od nas zw yczajam ', pojęciami, 
stosunkam i społeezcem i i polityczuem i, ciągle 
jeszcze naznaczam y miejsce w  naszych un iw er­
sy tetach , na jak ie  dawno już nie zasługują. Upo- 
karząjącem  je s t prześw iadczenie, że praw nik, 
który kończy dziś studya, obowiązany je s t w pra­
wdzie znać Ju s ty n ian a  kouipilaeye i historyę jak 
em ancypowano niewolników i jak ie  rodzaje oby­
w atelstw a bvły w Rzymie, a o swoich czasach, 
o krwawych .westy ach dnia nie ma pojęcia. Z a­
tęchła, scholastyczua m ądrość średnich wieków 
kap itu laria  frankońskie i fa łszerstw a kilku ko­
ścielnych pisarzy (Pseudo-Isidoriana), stosunki w 
niem ieckiej rodzinie i niem ieckie pr.two spadko­
we niepom inie też dat historycznych i im ion 
w łasnych, o których prócz ty tu łu  jakiegoś popeł­
nionego kom entarza nic uczący się n ie  wie — 
a to balast, kładziony w głow y młode, dla ra to ­
w ania „um iejętnych* podstaw  prawa.

Dopóki n e wyrzuci się tych rzeczy średnio­
wiecznych z naszych uniw ersytetów , dopóty hi- 
storya pra\ya ograniczyć się nie da na  jedno 
lub co najw yżej na dwa półrocza, i dopóty też
0 skróceniu czasu nauk wogóle mówić n ie  mo­
żna. A przecież inożnaby tego drogiego czasu
1 tych ciężkich chw il studyów  do egzaminów 
użyć lepiej. Przecież m ożnaby pogłębić studya 
filozofii prawa, którą d/.iś „nadobowiązkowo* się 
trak tu je . Przecież m ożnaby i sam ej filozofii, a 
zwłaszcza h istory i większe przekazać miejsce 
w planie studyów. Nie jesteśm y za wyrzuceniem  
praw a rzym skiego z  un iw ersy tetu , — tak rad y ­
kalnych reform , choćby odpowiadały sym patyom  
niejednego, nikt zresztą nie proponuje, bo wia­
domo, /. jak  zaciętą upornością każdy uczony 
broni swego przedm iotu i jak  mało ludzie sk łon­
ni są do zdobycia się na sąd w łasny w takich 
kw estyaeh. Ale stanowczo dom agać się dziś już  
trzeba, aby na  studya edyktów praetora i na 
rozczyty wauie się w corpus ju r is  canonicum  i 
cwile, d lej na studya praw a niem ieckiego, które 
w większej części je s t d la  nas tylko zbiorem  
barbarzyńskich ,,curiosa", nie używano tyle czasu, 
co na naukę prawa dziś używ anego , które 
dziesięćkroć obszerniejszą zajm uje dziedzinę i 
mimo, iż niby opi ra  się na  rzym skiem , co atoli 
tylko do kodeksu cywilnego odnosić się może, 
bo proces, prawo karne, handlowe i całe olbrzy­
mie ustawodawstwo społeczne nie wyrosło na 
Justy n ian ie , które więc mimo, że niby opiera 
się na rzym skiem  praw ie, jaśniejszem  i moral- 
niejszem  i prostszem  dla nas je s t od rzymskiego, 
i które wreszcie stanow ić ma dyscyplinę życia 
całego praw nika. W yem ancypowanie się z pod 
wpływu rzym skiego praw a jest kw estyą tylko 
czasu. Musi ono nastąp ić, jak  nastąp iła  eman- 
cypacya lite ra tu ry  poetycznej, która przecież 
wcale nie daje powodów do żałow ania, iż nie 
przerabiam y więcej Bukolików i nie modlimy się 
w ociężałych rym ach do bogów kapitolińskich.
. Ale reform nagłych nikt nie żąda. Mamy 
jedyn ie  prawo żądać, aby znaczenie prawa rzym ­
skiego do odpow iednich granie sprowadzono.

Romans małżeństwa.
Opowiadanie młodej kobieiy

przez

L e o n a ,  T o ł s t o j a , .

Byłyśm y w żałobie po matce, która wła­
śnie tej jesieni umarła i zimę przepędzałyśmy  
na wsi w opustoszałym naszym domu.

Miałam przy sobie Kasię i Zosię.
Kasia była naszą nauczycielką i wy.-howała 

mnie z troskliw ością "czułej mateczki. S ięgając 
pam ięcią w najw cześniejszą dobę mego życia, 
widzę ją  zawsze s ta ra  przyjaciółka domu ; kocha­
łam  ją Gż zawsze całem sercem. Zosia je s t  m łod­
szą moją siostrą.

Jakże smutną j posępna była ta zima s p ę ­
dzona w rodzinnym dworze, w Pokrowsku! Jakże  
zimno i pusto było nam podówczas ! Śnieg pę 
dzony wiatrem tworzył formalne góry naokoło  
domu; szyby w oknach tak zamarzły, że nie w i­
dać nie było ; ani razu, w ciągu całej zimy nie 
wyjechałyśmy, choćby w odwiedziny do sąsia­
dów. Odwiedzający n ‘ s zna.iomi, nie przyczyniali  
się też byuajmB*eJ do rozw eselen ia  smutnego  
naszego życia. Wszyscy, dostrajając się do oko­
liczności, robili smutne miny, mówili w naszej 
obecności przyciszonym głosem , jakby się bali 
kogoś obudzić; nikt nigdy się nie roześm iał;  na 
mój widok ciężko wzdychali, a gdy się pokazała  
mała moja siostrzyczka ubrana w ciężką żałobę, 
wybuchali płaczem. Jeszcze ciągle anioł śmierci 
unosił  się nad naszym dachem, szerząc obawę i

sm utek. Pokoj nieboszczki m atki był ciągle je ­
szcze zam knięty i gdy wypadło mi przechodzić 
koło niego, opanowywały m nie rów nocześnie 
obawa i nieprzezw yciężona chęć, aby drzwi otw o­
rzyć i zobaczyć co się tam w ew nątrz dzieje.

Miałam wtedy la t siedem naście. M atka w ła­
śnie chciała na tę zimę przenieść się do m iasta, 
aby mnie w św iat wprowadzić, gdy ją  śm ierć 
zaskoczyła.

Myśl, że strac iłam  m atkę, spraw iała mi ból 
niowysłowiony, ale pomimo zm artw ienia nie mo­
głam  zupełnie zapom nieć, że jestem  młodą i ła ­
dną — tak przynajm niej wszyscy mówili — 
i że byłam  skazaną jeszcze jedną, całą, długą 
zimę spędzić w zupełnem  osam otnieniu. Pod ko­
niec tej sm utnej pory roku, myśl ta s ta ła  się 
dla mnie nie do zniesienia. Nuda m nie traw iła , 
a nie mogłam się na nic zdecydować, ani żeby 
siąść do fortepianu, rn i żeby książkę jak ą  p rze­
czytać; zniechęcenie doszło do ostatnich granic. 
N apróźno poczciwa Kasia nam aw iała, żebym się 
zajęła czemkolwiek dla rozryw ki, odpowiadałam  
zaw sze :

— Nie mogę nic robić — a dodaw ałam  
w duchu — bo i po co?

Jedynym  rezultatem  tych rozpaczliw ych py­
tań  były łzy. Mówiono mi, że coraz gorzej wy­
glądam , że z dnia na dzień staję się bledszą, 
ale nie ranie to nie obchodziło. Na cóż mi się 
zdało być ład n ą?  Komu mam się podobać? Całe 
moje życie zdawało się zam ierać w tern opu­
szczen iu ; nuda śm ierte lna tak  m ną zaw ładnęła, 
że ani s ił ani odwagi nie m iałam , by się z niej 
otrząsnąć.

Pod koniec zimy, K asia widocznie zanie­
pokojona stanem  mego zdrow ia oświadczyła, że 
za jakąbądź cenę musi ze mną gdzieś wyjechać.

Miało ono wielkie znaczenie w Niem czech po 
przyjęciu tegoż, m iało znaczenie podczas kody- 
fikacyj przeszłow iekow ych, miało wreszcie zna­
czenie przy m atem atycznem  przedstaw ieniu  i 
tłum aczeniu  praw a nowszego. Ale dziś zadań • 
jego  dopełnione.

Na uniw ersy tety  chodzą dziś tysiące szu­
kające chleba — a nie jak  daw niej ludzie z za­
m iłow aniam i specyalnem i lub których stać było 
na kaprys uczenia się wedle wzorów um iejętnych. 
Tym  tysiącom  akadem ików prawo rzym skie i ka­
noniczne nie je s t  żadnem  ćwiczeniem ani żadną 
nauką wyższą, ale po prosta przedm iotem  egza­
minu, który zdać koniecznie potrzeba, aby mieć 
praw o przejścia na wyższe kursa. Na wykłady 
praw a kanonicznego i rzym skiego chodzą s łu ch a­
cze uniw ersytetu  tylko o tyle, o ile koniecznie 
muszą. S ta ra ją  się zaś przedew szystkiem  nie cho­
dzić — a odwyknąwszy w czasie pierw szego 
dwulecia od s łuchan ia  wykładów, dwu dalszych 
kursów również nie słuchają.

Na dw a lub trzy miesiące przed końcem 
czw artego półrocza większa część akadem ików  
zaczyna się uczyć do egzam inu i po kilkotygo- 
dniow ych w ysiłkach otrzym ują świadectwo „um ie­
ję tn eg o 14 przygotow ania się z h istoryczno - p ra ­
wnych nauk! Kto stosunki zna, ten śm iać się 
musi z wszystkich usiłow ań podjętych d la  pod­
n iesienia nauki praw a! Jedynym  pozostanie środ­
kiem, skrócenie czasu użytego na naukę średn io ­
wiecznego praw a (bo tem  w gruncie rzeczy wy­
pełnia się dwulecie), i naznaczenie większego 
m iejsca prawu państw ow em u, ekonomii i prawu 
adm inistracy i. Nowy czas nie ogląda się na  p rze ­
szłość, w yrasta on nie z ksiąg zaprószonych, ale 
z wielkich kw estyi dnia, z głośnych życzeń i żą­
dań stanu czw artego.

O He reform a, nad k tórą  obradują obecnie 
w parlam encie , zbliży program  nauk uniw ersytec­
kich do w ym agań chw ili, o tyle zna jdzie  u zn a ­
nie szerokich kó ł prędzej lub później.

Oburzenie 1 votm zaufania,
Z W iednia pisze nam  nasz korespondent (d*):
Ja k  wam z przesłanego spraw ozdania z o- 

s ta tn iego  posiedzenia Koła polskiego wiadomo — 
wywołały telegram  i korespondenc ja  zamieszczo­
na w Gazecie N arodow ej w spraw ie handlu n ie ­
rogacizną ogrom ną burzę. Ja k  zwykle tak  \ tym 
razem  posypało aię m nóstw o zarzutów  i skarg  
na „n iedyskretnoać“ dzienn ikarzy , i to w mniej 
jak  grzecznej formie, k tórych jed n ak  —  w yzna­
jemy szczerze —  ju ż  z tej przyczyny nie mo­
żemy sobie zbytnio brać do serca, bo płyną z ja ­
kiegoś n iew ytłóm aczcnego uprzedzenia do prasy 
w ogóle i polegają na zupełnej nieznajom ości 
służby dzienn ikarsk ie j. Jeżeli mimo to zab iera­
my głos w tej spraw ie, to tylko dlatego, że uw a­
żamy za swój obow iązek zwrócić uwagę opinii 
publicznej na p rak tykę  — jaka  się w trak to w a­
niu tego rodzajn  spraw  — wyrobiła w Kole 
polskiem .

Nie będę p rzy taczał faktów , które są znane 
i w swoim czasie w yw ołały oburzenie całej p ra ­
sy i publiczności. Ogólnie więc mówiąc, postę­
powanie je s t n a s tę p u ją c e : Ilekroć pojawi się
w dziennikach  w iadom ość dla poszczególnych 
osób albo dla pew nej g rupy  niew ygodna lub n ie ­
przyjem na, zwołuje się posiedzenie  Koła i p rze­
dew szystk iem  „hajże na  dziennikarzy* a n a s tę ­
pnie w yraża się odnośnej osobie wotum zaufa­
nia a w końcu układa się kom unikat, w którym  
się całą  wiadomość od a  do z  dem entuje — i 
znowu je s t  na  jak iś  czas spokój...

Pozw alam y sobie zw rócić uwagę, że tego 
rodzaju postępow anie nie je s t zby t spraw iedli- 
wem. Co do sam ej formy trak tow an ia  takich 
spraw , to o tej n a tu ra ln ie  mówić ani przepisy­
wać jej nie możem y, bo każdy m ówi tak deli­
katnie albo n iedelika tn ie  — j a k  u m i e  — ale 
chodzi o rzecz sam ą.

Zdaniem  naszem , przy tak ich  sposobno­
ściach, Koło skonstatow ać pow inno przedew szyst­

kiem, czy korespondent podał wiadomość lekko­
m yślnie n a  podstawie pobieżnych inform acyi, czy 
też m iał n iety lko  prawo ale i obowiązek w ierzyć, 
że podana wiadomość żadnej w ątpliw ości nie 
ulega — bez w zg lęd u  na  to czy komuś z te in  
w y g o d n ie  iz y  n ie .  — Do tego powinne być 
skierow ane dochodzenia Koła. J e s t  tylko jedno 
źródło legalne, z którego korespondent w inien 
czerpać wiadomości parlam entarne , i bliżej okre­
ślać go nie potrzebujem y. Zastrzegam y się przed 
tem by nas posądzano o to, że nie chcemy brać 
na siebie odpowiedzialności za to, co podajemy, 
albo że chcem y się zasłaniać osobą informującego. 
Żądam y tylko, żeby nas sądzono spraw iedliw ie 
i uw zględniano nasze obowiązki i stosunek do 
redakcyi. Nad tą okolicznością atoli, Koło polskie 
zazwyczaj pizechodzi do porządku dziennego, 
potępia z góry dzienikarzy a dotkniętego posła 
bierze w obronę i wotuje mu swoje zaufanie.

A jednak  zasłan ian ie  posłów powagą Koła 
i udzielanie im zaufania, są to środki, których 
w łaśnie w in teresie  powagi Koła nadużywać a 
naw et często używać nie należy. Z resztą ocenia­
nie czynności posłów i udzielanie im zaufauia 
je s t  —  a sąd z im j że się nie mylimy -  rzeczą 
w y b o r c ó w ,  zdaniem  zaś prasy je s t  poinfor­
m owanie wyborców o działalności posłów.

Co do ostatniego wypadku w spraw ie h an ­
dlu n ierogacizną oświadczamy, że wiadomość po­
daliśm y n i lekkom yślnie i  czerpaliśm y ją  e n ź  ó- 
d la , klóre w y k :ucea wszelkie wątpliwości. P ra ­
w dziw ości tego, cośmy w  tej oprawie poda li, nie  
zachioleje an i szlachetne oburzenie dotkniętych, 
an i osłabi je-£0 s iły  wotum za u fa n ia  udzie  one 
na posiedzeniu ostatni1 m K o ła  polskiego.

Ciekawi jesteśm y, czy i wyborcy odnośnych 
posłów, a w szczególności pokrzy". dzeni ga li­
cyjscy handlarze^ nierogacizną przvłączą się do 
tego zaufania Kola i bez w ahan ia  je udz elą. J 
Jeden  ustęp w naszym  telegram ie raoze był uie- 
dokładny, a mianowicie odnoszący się do pogło­
sek dotyczących szefa sekcyjnego w m inisterstw ie 
handlu. Uwagi tej m e <z rpaliśm y z tego źródła , 
t  kiórego dostą p im y  s -mą wiadomość, lecz po­
wtórzyliśmy ją  za pogłoską, która niedaw no te ­
mu była drukow aną w krajow ych dzienuikach 
i której z odnośnej strony wówczas, dziwnym 
sposobem  , nie zaprzeczono, ani się na nią nie 
oburzano. Jeżeli ta  wiadomość była niepraw dzi­
wą, to ją  z całą p rzy j/m n rśc ią  prostujem y.

Tych słów kilka nie jako obr/na , tylko j a ­
ko oświadczenie, ze wiadomości podajemy ea/rsze 
w dobrej w ierze i przekonaniu , ze są p raw dziw e ; 
ie  Zawsze spraw y i interes ogólny kra ju  staw ia­
m y i staw iać będ ti/m y  w y i j  nad intere y oso­
bisty, wreszcie ze z  p rzy tłu  -ująnego nam  pra w a  
nieuprztdeonej key y k i n gdy nie zrezygnujem y.

Co do samego toku spraw y handlu  n ie ­
rogacizną, to je s t ona, ja k  słychać, w tem sfa- 
dynm, że praw dopodobnie będzie utw orzoną s ta ­
c ja  kontum acyjna w Białej, — to znaczy, że" han­
dlarze na tom podobno gorzej w yjdą jak  do­
tychczas.

Cyfry o Lwowie.
II . Co do s t a t y s t y k i  r  u c h u  p o c z t o ­

w e g o ,  to zestawione za rok 1889 i 1890 daty 
w skazują na n ieustanny  wzrost ruchu pocztowe­
go i telegraficznego. I tak w r. 1889 nadano we 
Lwowie o 211.209 listów i posyłek więcej (czyli 
7,581.100) niźli w r. 1888; ‘ w tym samym rokr 
przyszło do Lwowa o 165.088, a w roku 1890^ o 
400.648 więcej posyłek jak w r. 1888. Przekazów 
pieniężnych nadano we Lwowie w r. 1889 na 
ogólną sumę 4,946.550, a w r. 1890 4,874.175 zł. 
Tą sam ą drogą nadesłano do Lwowa w r. 1889 
6,690.410 z ł ,  a w r .  1890 7,784.158 zł. N ajw ięk­
szy ruch  pieniężny p rze lstaw ia  kw artał IV., n a j­
większy zaś ruch telegraficzny w r. 1889 wyka­
zują m iesiące: październ ik , maj i lipiec, a f  r. 
1890 listopad i grudzień.

Co do z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  
najw iększem i s ą : m iejski dom sierót i dom dla 
ubogich m iasta  Lwowa.

N ajtańsze utrzym anie dzienne zaopatrzone­
go było w zakładzie kalek św. Ł azarza (ekster- 
nistów ) po 20 ct. dziennie i w domu dla ubogich 
m. Lwowa po 21 ct. dziennie, najdroższem  utrzy­
m anie w zakładzie chłopców im. Torosiewicza 
1 5 2  dziennie i w Domu kalek zboru 'zraelickie- 
go 48 i jed n a  dziesiąta ct. dziennie. Z ochronek 
dla m ałych dzieci korzystało dzieci 782, a to 
chłopców 445 i dziewcząt 837. Z ogródków tre- 
blowskieh korzystało zaledwie 84 dzieci Cyfra 
p o d r z u t k ó w  umieszczonych do końca roku 
1890 w domach pryw atnych wynosiła 29 (13 
chłopców i 16 dziewcząt); zm niejsza się ona_sta­
le : przed pięciu bowiem wynosiła jeszcze 65.

Z m i e n i o n o  w y z n a n i e  w czasie od 
r. 18S7 do 1890 w ogóle 179 razy, a to w 84 
wypadkach mężczyźni, a 99 kobiety. Przeważna 
część tych zmian dokonaną została z powodu 
zaw arcia związków m ałżeńskich. Pizew ażającą 
tendencyą u zm ieniających wyznanie było przej­
ście z innego wyznania na wyznanie rzym sko-ka­
tolickie, i tak ua 84 mężczyzn zmieniło 52 swe 
w yznanie na rz. kat., a na 99 komet 7 1 ; w ogóle 
na 179 wypadków zmiany, w 123 zmieniono wy­
znanie na rzym sko-katolickie. Z tych 179, którzy 
zm ienili w yznanie, było 86 w yznania mojżeszo- 
wego (54 z nich przyjęło wyznanie rz. kat.), 51 
ew angielickiego, 20 grecko-katolickiego, 13 rz 
kat., 6 bezwyznaniowych, 2 grecko-oryentalnycb, 
l wyżu. ormiańsko-katolickiego. .Z wyznań chrze­
ścijańskich przeszła jed n a  osoba (kobieta) na wy­
znanie m ojieszow e i 3 osoby deklarowały się ja ­
ko bezwyznaniowe.

Co do s t a t y s t y k i  s z k o l n e j ,  zamte 
rza  au tor poświęcić jej w jednej z następnych 
publikacyj osobne opracowanie ; najważniejsze 
daty  podaje jednak  już i obecny rocznik. ^  o- 
statniem  pięcioleciu przybyły m iastu w ostate­
cznym rezultacie trzy szkoły (1 mę^ka, 1 żeńska, 
1 m ięszana), a klas 38. W 27 szkołach językiem 
wykładowym był język polski, w 1 ruski. Grono 
nauczycielskie w porównaniu 1886/7 zwiększyło 
się o ’58 osób, a to 13 nauczycieli starszych, 35 
m łodszych i 10 praktykantów . — Co do fre- 
kwencyi uczniów i stosunku zapisanych do uczę­
szczających, w zrost je s t  stale pom yślny. W pięcio­
leciu óstatniem  przeciętnie na jedną klasę w ypa­
dało 46*81 uczących się. Pod względem w yzna­
nia dzieci uczęszczających do szkół, stosunek 
przedstaw ia się tak, iż gdy w r. 1886/7 na 1000 
dzieci było 703 chrześcijańskich  , a 297 izraeli- 
ekieb d z ie c i, w r. 1890/91 było na 1000 dzieci 
689*9 ehrześe., a 310*1 izrael.; po odtrąceniu j e ­
dnak cyfry dzieci żydowskich, uczęszczających 
do dwóch szkół żydowskich wyzn. gm innych, 
stosunek ten przedstaw i się tak , że w r. 1890/91 
z pośród w szy stk ich , uczęszczających do szkół 
publicznych m iejskich we Lwowie (oprócz owych 
dwóch żydowskich) 7578 dziec i, było 1436 izra- 
elickich dzieci, czyli na  1000 dzieci 811 chrześc. 
a 189 izr. Pod względem  płci dzieci je s t s ta ­
nowcza przew aga płci żeńskiej (w roku 1890/91 
42 6:57*4). Ze 100 uczniów, uczęszczających do 
klasy pierw szej — m ożna przyjąć — przechodzi 
do klasy IV. przeciętn ie 45'2.

Do niem iejskieh ale znajdujących się w m ie­
ście szkół ludowych, lub zakładów , m ających u- 
dzielać naukę początkową (szkoły pp. Benedy­
ktynek łać. orm.; S akram entek  łać ; kolei Karola 
L udw ika; sein. naucz, rnęsk. polsk. i rusk.; sem. 
naucz, żeńsk. dawniej szkoła OO. Dominikanów, 
szkeła ew angielicka, izraelickie, Ali. Israelite  za­
kłady św. H eleny, Kazim ierza, Teresy, Sercanek, 
Bazyljanek, pp. F ranke, Piek, Poh, Ńiedziałkow- 
skiej, d ’E ndel. Zagórskiej) uczęszczało w_ r. 
1890/1 3035 dzieci (więcej o 70 niż w r. 1886/7) 
a to 1030 chłopców i 20Ó5 dziew cząt

W edług spisu ludności z r. 1890, dziec. o- 
bow iąznnri h do uczęszczania do szkoły w wieku 
od 6 — 15 h,t było 18.489 (9188 chłopców, 9301
dziewcząi). Z tych u c z ę s z c z a ło  d o  szkół publi­
czny h i pryw atnych razem 11.581 (4 8 0 1 +  )•
W wieku od 10 do 15 lat, uczęszczało ^  zakła­
dów w yższreh (giniuazya, sem inarya e c )

s w j  o* n  'JM? sssi™ Wo>

Do uskutecznienia jednak  tej podróży, potrzeba 
było koniecznie pieniędzy, a w łaściw ie nie w ie­
działyśm y doląd, co nam  po m atce zostało. 
O czekiwałyśm y z dnia na dzień  przybycia opie­
kuna, który m iał w szystkie nasze in teresa  u re ­
gulować.

W marcu zjaw ił sit£ nareszcie. Pew nego 
dnia, gdy b łądziłam  ja k  cień po pokojach bez­
czynna, pozbaw iona w szelkich  m yśli i życzeń, 
Kasia k rzy k n ęła :

— Dzięki Bogu Sergiusz M ichajłow icz je s t!  
Zaw iadam ia nas o swoim przyjeździe i kazał 
oświadczyć, że przyjdzie na  obiad...

— No, moja b iedna, droga M asiu—ciągnęła 
dalej — nabierz  o tu c h y !... Co on pomyśli o to ­
b ie?  W iesz przecie jak  bardzo n as  kocha.

Sergiusz M ichajłowicz był najbliższym  n a ­
szym krewnym  i przy jacielem  zm arłego  naszego 
ojca, chociaż znacznie od niego m łodszym . W ia­
domość o jego przybyciu n ap e łn iła  m nie rado­
ścią nietylko dlatego, że obecność jeg o  sprzy jała  
naszym planom , u łatw iając! w yjazd ze wsi, ale 
też dlatego, żem od dzieciństw a nauczy ła  się 
koehać go i szanow ać. K asia dając mi radę, a- 
bym o trząsła się z apaty i w iedziała, że ze wszy­
stk ich  znajom ych najw ięcej mi zależało na  nim
i że za nic nie chciałabym  przedstaw ić m u się 
w n iekorzystnem  św ietle. K ochałam  go tak, jak
wszyscy w domu naszym , począwszy od K asi i
Zosi, której był ojcem chrzestnym , a skończy­
wszy na ostatnim  sta jennym  parobku  — kocha­
łam go ot tak z przyzw yczajenia, jed n ak  oprócz 
tego posiadał w moich oczach szczególniejszy 
powab, wskutek uwagi, k tó rą  m atka  m oja kiedyś 
uczyniła.

M asiu —  odezwała się jed n rg o  dn ia  — że­

byś ty m ogła dostać kiedy takiego męża jak 
Sergiusz M ichajłow icz!

Na razie, słow a je j wydały mi się dziwne, 
a naw et dotknęły m nie nie mile. Moim ideałem  
był mężczyzna wysmukły, elegancki, z bladern : 
m elaneholijnem  obli. zem, zaś Sergiusz M ichajło- 
wiez nie będąc już pierwszej m łudośe;, b j ł  tęgiej 
budowy, silny i jak mi sie wówczas zdawało, 
zawsze w dobrym  humorze.

Jed n ak  życzenie mojej matki pobudziło mo­
ją w yobraźnię, i przypom inam  sobie, że przeć 
sześciu laty, m ając zaledwie lat dwanaście, gdy 
Sergiusz bawiąc się ze m ną, nazyw ał swoim ma­
łym  fiołeczkiein, już m yślałam  ze strachem  co o 
będzie, jeżeli tem u człowiekowi podoba się wy
brać m nie >a żonę. d

Sergiusz Michajłowicz przyszedł tuż przea 
obiadem, do którego Kasia dodała jedną■ 
i szpinak z jajam i. Wyczekiwałam patrząc przez
okno, kiedy będę m o g ła  ^ * j a ku n a-
neczki, a spo^rzeg łszy , *e JO*]Sfcrę.caj
szemu domowi, odbiegł jakbym g0 wCale nie 
wieniem zachowania się taK ,ja* y g

° CZekMimo to ady doleciał mnie z przedpokoju

I—TS. sdźwięczny i « {  pobiegłam na

spotkanie, i  y iechem- Zaledwie mnie spo-
strzegł, spoważniał nagle, i przez chwilę przy- 
S a ł  mi się. nie przywitawszy się naw et. Czu- 
i m  sie zakłopotana i zaczęłam się czerwienić 

__ Czy być może? więc to pan i! —  zaczął 
do prostu swoim zwyczajnym, otw artością nace- 
chowan* m głosem, zbliżając się i w yciągając do

_  c.«i to możliwe, i d y  Uk się m ie n ię 1 
J ,k io  mi p i l i  „ v r w h i :  a , ,  m . l j  Sole-

“ “ * S T » S E - - .
ś t i .n , !  J ł  .so rJ .e sw e  » “ '" e th c e

mnie pocofoea y . ■ ^  powtórnem  uści-
ehyliłam , ale on p P moich oczacłn
iolon ii y.atauia aC przez cuwwy   ■}nie

czas.
śnieniu ^ 7 ‘: J^ 0frS e/ Od "sześciu lat go 
swoje pugodn P 1 . zmjeD;ł przpz ten Ci,»c.
W v d ifami wiele starszym i jakby mu twarz
pociem niała; zapuść ł  faworyty w których me
było mu do twarzy. Mimo to zachował swoj pe­
łen  prostoty sp o só b  Obejścia; twarz o rysach  
ostrych miała ten sam, co dawniej wyraz s z a ­
rości i otwartości; rozumne, b łyszczące oczy po­
zostały zawsze te same, jak również śmiecb we­
soły prawie dziecinny. Po pięciu minutach nie 
był to już przyjaciel przychodzący nas odwie­
dzić aie członek rodziny ; służba okazywała ra­
dość z jego przybycia usługując mu z niezwykłą  
gorliwością. Jakże się różnił Sergiusz Michajło­
wicz od wszystkich sąsiadów, odwiedzających  
nas po śmierci matki. Tamtym zdawało się że 
powinni zachowywać ponnre m ilczenie, albo pła­
kać podczas wizyty, on przeciwnie, starał się 
naz rozweselić swoim humorem, nie czyniąc  
wzmianki o naszej matce.

Z początku powściągliwość ta wydała mi 
się dziwną a nawet n iestosow ną ze strony czło­
wieka tak nam bliskiego, później jednak zrozu­
miałam że milczenie to nie pochodziło z oboję­
tności, ale z uszanowania pamięci naszej matki 
i byłam mu za to wdzięcżną.

(C. d. n.)
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a zatem  n i e  p o b i e r a ł o  4708 (2387+ 2321) 
dzieci obow iązanych, czyli 26 prc. W porów na­
n iu  z r. 1880/1 je s t to postęp w każdym  razie 
znaczny.

Omówieniu rezu lta tów  spisu ludności z 31 
g ru d n ia  1890 r. pośw ięcił dr. O staszew ski-B arań- 
ski drugą część swego rocznika .S ta ty sty czn y ch  
w iadom ości" o m ieście Lwowie. Jakkolw iek przed­
staw ien ie  rezu lta tów  tych i omówienie nie je s t 
jeszcze zupełne, —  sam bowiem autor zapow ia­
da, że w następnym  zeszycie poda uzupełnienia, 
dotyczące zaw odu, stopnia ośw iaty i stosunków 
zam ieszkania, gdyż działy te, jako  m ające w iel­
ką doniosłość, zam ierza opracować obszerniej — 
to jed n ak  omówione już i zestaw ione rezu lta ty  
populacyjnej statystyki Lwowa są tak ciekawe i 
doniosłe, iż godne są osobnego studyum . Tutaj 
poprzestan iem y tylko na streszczeniu  toku omó­
w ionych kwestyi i -podniesieniu najw ażniejszych 
m om entów. N aprzód zastanaw ia się au tor nad 
stosunkam i m ieszkalnem i i na  podstaw ie n ich  
w ykazuje, że m iasto rozw ija się głów nie w d z ie l­
n icach 1 i 11 w kierunku ku dworcom. Ogólna 
liczba m ieszkańców Lwowa w edług ostatn iego 
spisu  ludności wynosi z załogą i nieobecnym i 
129.285, z czego na sta le  zam ieszkałych we Lw o­
wie przypada 126.578. P łc i męskiej było osób 
64.983, żeńskiej 64.302, ale gdy odtrącim y zało­
gę (8591) płci m ęskiej 56.392, żeńskiej 64.302 
(w procencie 46-72 : 53 28). N astępnie w ykazuje 
au to r stosunki pod względem przynależności, w ie­
ku, w yznania (rzymsko kat. 67.286, grecko-kat. 
21.876, ew ang. 2061, i z r a e l i t ó w  36.130, o 
5169 w i ę c e j  niż w r. 1880), s tanu  cyw ilnego 
(w olnych : 41.777 mężczyzn, 35 615 kobiet — 
razem  77.392 ; w zw iązkach m ałż. 20.657 m„ 
20.746 k. — razem  41.433 ; owdowiałych 1569 
m ., 7336 k. — razem  8 0 0 5 ; separow anych i roz­
wiedź. 69 m., 144 k. —  razem  213), stopnia 
w ykształcenia (um iało czytać i pisać 40.957 m., 
35,670 k. —  razem  76.627 czyli 58 '89% ;  tylko 
ezytać 1161 m., 2461 k. — razem  3622 czyli 
2-83% , a n a l f a b e t ó w  było 21.984 m., 25.710 
k. — razem  47.694, czyli 37*28%, —  w r. 1880 
było ich 43-13%  —  a  po odjęciu dzieci poniżej 
la t 6 , otrzym am y analfabetów  15.107 m., 18.971 
k. —  razem  34.078 czyli 29 81% ) w r. 1880 
35*87%). Co do t. zw. języka towarzyskiego było 
104.544 osób używ ających języka p o l s k i e g o  
(czyli 82-79% ), 9667 ruskiego (7 ‘18% ), 12.162 
niem ieckiego (9-63% ), 297 czeskiego, 27 słow eń­
skiego, 1 serbsko-kroaekiego, 8  w łosko-londyń- 
skiego, 27 rum uńskiego, 34 w ęgierskiego. Gdy 
od r. 1880 w zrosła ludność ogółem o 18.197, 
p rzypada z tego na język  p o l s k i  12.644, ruski 
2790, niem iecki 3251.

Co do u ł o m n y c h  niepom ieszczonych w 
zak ładach  było w r. 1890 ślepych na oba oczy 
45 m., 18 k. — razem  63 (o 103 mniej niż w r. 
1880); głuchoniem ych 21 m., 14 k. — razem  35 
(o 99 m niej), chorych umysłowo 39 m., 22 k. — 
razem  61 (o 18 m niej). Ogółem ułom nych nie 
pom ieszczonych w zakładach było 159, czyli o 
2 2 0  m niej niż w r. 1880.

Cała p raca  naczelnika m iejskiego b iu ra  sta- 
statyBtycznego dr. Kaz. O staszew skiego-B arań- 
skiego — ja k  czytelnicy z podanych tych stro- 
Bzczeń przekonać się mogli — jest nie m ałej 
w artości i autorowi jej należy się prawdziwa 
wdzięczność za tę  pub likację .

Wybory we Węgrzech.
L w ó w  d. 28. stycznia.

DziBiaj poczynają się w alne wybory do wę­
gierskiej Izby posłów. W ynik wyborów dzisiej­
szy i ju trze jszy  poda już weale dokładne w yo­
brażenie, ja k  przyszła Izba  w ęgierska wyglądać 
będzie, we wróżby zatem  w daw ać się byłoby już 
niedorzecznem , i dlatego podniesiem y tylko n ie ­
które różnice, k tóre teraźniejszej walce w ybor­
czej odrębne znam ię nadają.

I  tak podczas gdy daw niej akcya liberałów  
(stronn ic tw a rządowogo) głów nie przeciw sk ra j­
nej lew icy, czyli niezaw isłym  albo czterdziesto- 
ósmakom (od r. 1848) się w ytężała, obecnie ca­
ła  koncen tru je  się w zw alczaniu daw nej „opo­
zy c ji um iarkow anej", k tórą  teraz przewódzca 
je j, h r. Apponyi n a  stronnictw o „um iarkowane* 
przechrzci! — tak , że n in iejszą walkę wyborczą 
snadno  zwać m ożna zapasam i br. Szaparego z 
h r. Apponyim . Jeden  z przewódzców liberałów , 
zapy tany , zkąd ta  z m ian a?  — odpow iedział: 
„N ie wstyd mi zaciąć się brzytw ą, ale nie chcę, 
aby m nie kozik skaleczył."

W istocie narodowcy hr. Apponiego takie 
sk ładali i sk ładają  dowody n iestałości, chw iej- 
ności, braku celu sarnowiednego, zbytku sp rze­
czności, co się wszystko najdosadniej w h r. 
A pponim  uosabia, iż łatw o zrozum ieć z psycho­
logii, dlaczego liberały  przeciw nim w łaśnie 
głów ną w alkę podjęli, a nie przeciw  n iezaw i­
słym , którzy w iedzą czego chcą, i znają k ieru ­
nek w którym  dążą.

Po raz p ierw szy  też w węgierskiej walce 
wyborczej w ystępują husła wyznaniowe. Początek 
— jak  czytelnikom  naszym  wiadomo — zrobili 
żydzi, obwołnjąc hasło, że wyborcy żydzi za ty ­
m i jeno kandydatam i głosować m ają, którzy 0- 
św iadczą, że w sejm ie popierać będą rów noupra­
w nienie żydów. M yślałby kto, iż tu rzeczywiście 
chodzi o jakow e krzywdy wyznania żydowskiego, 
czyli raczej dwóch w yznań żydowskich (staro - 
wierców i nowowierców czyli raczej ateuszów )— 
tym czasem  rzecz Bię ma wcale inaczej. Chodzi 
poprostu  żydom tylko o zniesienie zakazu żen ie­
nia  się osób chrześcijańskich z żydowskiem u I 
chodzi o to jed y n ie  owym nowowiercom —  a oni 
w łaśnie tak spowili społeczeństwo w ęgierskie 
swem i ram ionam i polipowem i, że Tisza, stojąc 
na czele rządu, spróbow ał w drodze ustawy umo­
żliw ić te m ałżeństw a m ięszane, i spraw a h an ie­
bn ie  rozbiła się o opór Izby m agnatów , gdzie 
episkopat katolicki (we W ęgrzech  je s t  oraz epi­
skopat kalw iński) ze Bzlachtą się w tej spraw ie w 
silną falangę połączył.

Gdy więc obecnie żydom now ow iercom  po­
dobało się wywołać owo widmo m ięszanych m ał­
żeństw  chrześcijańsko-żydow skich, ocknął się też 
episkopat z dotychczasowej swojej apatyi wobec 
wyborów, i biskupi w listach  pastersk ich  posta ­
wili form alny program  katolicki, i każdego kato ­
lika wyborcę zobowiązali, aby od kandydatów  żą­
dał ośw iadczenia się za tym  program em . Z resz tą  
s tanęły  lis ty  pastersk ie  po stron ie  liberałów , tj. 
rządu. Zdaje się atoli, że przyszły sejm  w ęgier­
ski n ie  będzie m iał, ani powodu an i ochoty, w da­
wać się w rozpraw y w yznaniow e, tem bardziej, 
gdy najdrażliw sza obecnie spraw a —  co do 
chrztów  — załatw ioną została, dzięki nowemu 
prym asow i i zezwoleniu p ap :eża, że duszpasterze 
katoliccy, chrzcząc dzieci innow ierców , m ają o 
tem  donasić władzom rządow ym , a n ie  wproBt 
duszpasterzom  innow ierczym .

Co się tyczy narodowości niem adziarskich, 
Rum uni i Słowacy usunęli się znowu od akcyi

wyborczej, nie m ając żadnych widoków pow o­
dzenia. Sasi siedm iogrodzcy (Niemcy) ośw iad­
czyli się wszyscy za program em  liberałów , tj. 
za rządem . N atom iast Serbowie węgierscy po­
stanow ili w pew nych okręgach przeprow adzać 
swoich kandydatów , a gdzie żadnej nie mogą 
mieć nadziei zwycięztwa lub doprow adzenia do 
znacznej m niejszości, tam  głosować z opozycyą, 
byle kłopotów przyczynić rządowi.

W ogóle liberały  czyli rząd  mieli jeszcze 
w przeddzień wyborów widoki ponownego uzy­
skania ogrom nej większości.

Kolo polskie.
(Prywatna kortipond.noja „Ga*. Nar.“)

W ie d e ń , dn. 26. stycznia.
Na posiedzeniu K oła polskiego z d. 24. b.m. 

referow ał m iędzy innem i spraw am i poseł S t r u -  
s z k i e w i c z  o m elioracyach g run tów  przez d r e ­
n o w a n i e  i wniósł, aby zawezwać rząd do prze­
dłożenia R adzie państw a ustaw y dającej p i e r ­
w s z e ń s t w o  h i p o t e c z n e  pożyczkom zacią­
gniętym  na csle m e l j  o r a c y j  n e. Spraw ę tę, tak 
ważną dla naszego rolnictw a, n iestety  znajdu ją­
cego się w stadyum  upadku, poparł bardzo wy­
mownie p. W łdzim ierz G n i e w o s z ,  p rzedstaw ia 
jąc jako ilu s trac ję  poruszonej kwestyi obraz z 0 - 
kolic Sanoka i Ja s ła , gdzie znaczna część g ru n ­
tów przez drenow anie z n ieurodzajnej, m okrej, 
g lin iastej gleby przem ieniła się w najżyźuiejsze 
łany . N astępnie referow ał p. K r a i ń s k i  o uk ła­
dzie rządu z Tow arzystw em  żeglugi parowej na 
D unaju, skrytykow ał n iedbałą adm iuistracyę tego 
tow arzystw a i w niósł, aby układ ten  odesłano 
napow rót do komisyi. W tym  samym duchu prze­
m aw iał także p. W i e l o w i e y s k i .  P . W ł.d z i 
m ierz G n i e w o s z  podniósł ową skwapliwość, To- 
z jak ą  rząd spieszy z pomocą zbankrutow anem u 
w arzystw u. N atom iast, gdy rozchodzi się o potrzebę 
naszego k raju , to nie ma rząd funduszów ani na 
reg u lac ję  rzek, ani na  budowę kolei, ani ua po­
dniesienie chowu bydła albo koni, ani na szkoły 
itd . P oseł Gniewosz podniósł dalej, że przedłoże­
nie  to już od la ta  uiezałatw ione, więc można 
jeszcze tak  długo z załatw ieniem  go poczekać, 
aż Tow arzystw o żeglugi parowej na D unaju  zre­
organizuje się, tj. pozbędzie się kopalni węgla, 
na której traci, kolei pi łożonych ua W ęgrzech, 
do których dopłaca zagw arantow any przez siebie 
dochód 2 0 0 .0 0 0  zł., aż ureguluje fundusz em ery­
ta lny , do którego także 300.000 zł jako uzupeł­
nienie dodaje, aż w yrestauruje sta tk i i parowe 
m aszyny, praw ie już nie do użytku, itd. W tedy 
dopiero mogłoby Koło polskie głosować za tą 
Bubwencyą, aby nie przypraw ić państw a o s tra tę  
tak wielkiej kwoty nadarem nie, a rów nocześnie 
i n ie uratować dla rządu potrzebnej w istocie że­
glugi ua D unaju. W każdym razie rależałohy 
przypom nieć rządowi, ile to najw ażniejszych 
spraw  Galicyi równej i rów nie spiesznej wymaga 
opieki rządu, na które atoli rząd uigdy pieniędzy 
znaleźć nie może. Nie pow inniśm y się przeto 
tak spieszyć z uchw aleniem  tej kwoty.

Ponieważ okazał się brak kom pletu, przeto 
zam knięto posiedzenie i odroczono takowe. Po 
posiedzeniu była jeszcze w klubie ostra  poga­
danka.

Z kolei państwowych.
Wskutek upaństwowionia kolei Karola Lu­

dwika, okazała się potrzeba przeprowadzenia nowego 
podziału pomiędzy zakresem działania dyrakcyi mchu 
kolei państwowych we Lwowie i Krakowie. Otóż ge 
noralna dyrekeya kolei państwowych przydzieliła do 
okręgu dyrekcyi k r a k o w s k i e j  następujące części 
dawnej kolei Karola Ludwika: przestrzeń z Krakowa 
do Przemyśla (z wyłączeniem staeyi w Przemyślu), 
dalej przestrzenie Bierzanów-Wieliczka, Podłęż#-Nie­
połomice, Dembica -Rozwadów, Bobów Nadbrzezie i 
Jaresław-Rawa Ruska (excl). Do okręgu dyrekcyi 
ruchu we L w o w i e  natomiast przydzielono prze­
strzenie : Przemyśl (incl.) -Lwów, Lwów-Podwołoczy- 
ska, Krasne-Radziwiłów, Rawa ruska (incl.)-Sokal. 
Prócz tego wydzielono z okręgu dyrekcyi krakowskiej 
a przydzielono do dyrekcyi we Lwowie, przestrzeń 
Przemyśl-l£ezó-Laborz wraz z torem łączącym w No­
wym Zagórzu. Celem należytego nadzoru i konserwa­
c ji torów kolejowych, rozwiązano dotychczasowe tak 
zw. sekoye konserwacji (Bahnerhaltungs - Sectionen), 
a utworzono po pięć dla każdej dy lekcy i, z siedzibą 
w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Nowym Sączu 
(nr. I  i II), względnie we Lwowie, Stryju, Stanisła­
wowie, Prsemyślu i Czerniowcach. Utworzono dalej 
dla spraw zaopatrywania torów w potrzebne wagony 
i dla służby warstatowej, zarządy ogrzewania (Heiz- 
hausleitungen) w Krakowie, Rzeszowie i Przemyślu 
i zarządy warBtatów w Przemyślu i Jaśle. Zarząd 
ogrzewania w Jaśle zniesiono. i v  Przemyślu i Lwo­
wie utworzono po jednym magazynie materyałów. 
Zwinięto dotychczasowe urzędy ruchu kolejowego 
(Bahnhetriebsamter) w Skawinie, Nowym Zagórzu i 
Posadzie Chyrowskiej, a utworzono takowe w K ra­
kowie, Tarnowie, Jarosławiu i Przemyślu.

Jako organa nadzoru ogólnego, pośredniczące 
pomiędzy poazczególnemi organami wykonawczomi a 
dyrekoyami ruchu, utworzono trzy i n s p e k t o r a t y  
r u c h u  z siedzibą w N o w y m  S ą c z u ,  P r z e ­
m y ś l u  i C z e r n i o w o a c b .  Inspestorat w Nowym 
Bączu podlega dyrekcyi ruchu w Krukowie, a ma so­
bie poddane linie Zwardoń-Nowy Zagórz, Nowy Sącz- 
Orłów i Zagórzany-Gorlice. Inspektoraty w Przemy­
ślu i Czerniowcach podlegają dyrekcyi lwowskiej. 
Pierwszy z nich obejmuje linie Mezo-Laborcz, Zagórz- 
Chyrów, Przem/śl-Lwów, Cbyrów-Stryj i Drohobycz- 
Borysław. Drugi zaś z rozszerzonym zakresem dzia­
łania, ma sobie poddane lin ie : Niepokołukowce-8u- 
czawa i wszystkie linie bukowińskie. Na liniach nie- 
poddanych powyżej wymienionym inspektoratom, a na- 
leżącyoh do dyrekcyi krakowskiej i lwowskiej, do 
czuwania nad służbą ruchu exponowaui są osobni t. 
zw. kontrolorzy ruchu. Oprócz spraw osobistych pod­
ległego sobie persoualu, ma każdy inspektor ruchu 
przekazane sobie agendy w zakresie służby budowy i 
konserwacyi kolei, w zakresie służby ruchu, telegra­
fów 1 spraw komercyaln/eb, w sakresie wreszcie wo- 
zownietwa i służby warstatowej. Zakres działania 
inspektoratu w Czerniowcach jest, ja k  wspomnieliśmy, 
w pewnej mierze rozszerzony.

(Rozdział służby ogzekutywnej w okręgu lwowskiej Dyrekcyi 
ruehu).

I .  S ł u ż b a  k o n s e r w a c y i  w okręgach 
dyrekcyi lwowskiej została rozdzielona pomiędzy 5 
sekcyj, a  mianowicie:

1) Sekoyi we Lwowie zostały oddane pod nad­
zór linie ze Lwowa do Podwołoczysk, z Krasnego do 
Brodów, ze Lwowa do Bełżca i z Rawy rus. do So­
kala, razem 399 kilometrów. Naczelnikiem sekcyi za­
mianowano p . insp. Gustawa Geyera, zastępcą star. 
inż. Seweryna Blaima; równocześnie przydzielono sek­
oyi inżynierów: Apolinarego Skulskiego i Romana 
Krzyżanowskiego. Szczegółowy dozór wykonują na 
przestrzeni inżynierowie: Ludwik Drozdowski we

; Lwowie z pomocą Waleryana Niteckiego (ze Lwowa 
do Krasnego 54 kilom.); Julian Gomuliński w Zło­
czowie (z Krasnego do Głuchowa 40 kim.); Feliks 
Kuczkowski w Tarnopolu (z Jezierny do Borków w. 
39 kim.); Józef Olszański w Podwołoczyskach (z Bor­
ków w. do Podwołoczysk 40 kim.); Stanisław Pappee 
w Brodach (z Krasnego do granicy za Brodami 49 
kim.); Ju lian  Pilecki w Żółkwi (ze Lwowa do Bełż­
ca 89 kim.); Teofil Masłowski w Sokalu (z Rawy 
rus. do Bokala 64 kim.)

2) Sekcya w Przemyślu ma pod swoim nadzo­
rem linie z Przemyśla do Lwowa, 1 Przemyśla do 
Łupkowa, z Chyrowa do Stryja i z Drohobycza do 
Borysławia, razem 355 kim. Naczelnikiem sekcyi 
został insp. Edmund Bartmański, zastępcą inż. Bole­
sław Kruszelnicki, równoeześiie przydzielono do sek­
cyi inżynierów: Edmunda Jachimowskiego, Daniło- 
wicza Seweryna, Pinkasa Reinera i Stanisława Pta- 
szyńskiego. Szczegółowy dozór mają na przestrzeni 
inżynierowie: Ludwik Steczkowski w Przemyślu 
(z Przemyśla do Sądowej "Wiśni 46 kim.): Maryan 
Pietruski we Lwowie (z Sądowej Wiśni do Lwowa 
50 kim.); Henryk Stronczak w Przemyślu przy po­
mocy Alfreda Jędrkiewicza (z Bakończyc do K ro­
ścienka 56 kim.); Wiktor Pieczonka w Ustrzykach 
(z Krościenka do Zagórza 41 kim.); Rudolf Giełda- 
nowski w Zagórzu (z Zagórza do Łupkowa i stacyą 
Nowy Zagórz 50 kim.); Michał Iszkowski przy pomo­
cy Karola Regera w Samborza (z Chyrowa do Do- 
browlan 61 kim.); Miehał Kircbenberger w Droho­
byczu (z Dobrowlan. do Stryja i Drohobycza do Bo­
rysławia 52 kim.).

3) Sekcya w S t r y j u  ma nadzór nad liniami 
ze Lwowa do Ławocznego, ze Stryja do Stanisławo­
wa i z Doliny do Wygody, łącznie 262 km. — N a­
czelnikiem sekcyi jest starszy inżynier Jan  Cieślikow- 
ski, zastępcą inż. Ferdynand Marciński, przydzieleni 
zostali inż. Herman Wagner i Aleksander Kriiger.— 
Szczegółowy dozór na przestrzeni mają inżynierowie: 
Emil Barański we Lwowie (ze Lwowa do Mikołajo­
wa, 43 km.); Roman Mierzejewski w Stryju (z Mi- 
kołajowa do Stryja, 30 km.); Tomasz Mańkowski w ; 
Stryju (ze Stryja do Skolego, 36 km.); Józef Gerin­
ger w Skolem (ze Skolego do Ławeoznego, 37 km.); 
Jan  Meissner w Stryjn (ze Stryja do Krechowic i z 
Doliny do Wygody 60, km.); Walenty Adamski w 
Stanisławowie (z Kręchowie do Stanisławowa, 56 
kilometrów).

4) Sekcya w S t a n i s ł a w o w i e  nadzoruje li­
nie ze Lwowa do Niepołukowiec, z Chryplina do Hu- 
siatyna i kołomyjskie lokalne koleje, razem 416 km. 
Naczelnikiem sekcyi zamianowano star. inż. Bene­
dykta Siebauera, zastępcą inż. Henryka Tinza i przy- 
dzieloue równocześnie inżynierów Wilhelma Bartel- 
musa, Józefa Goldenbergą. Szczegółowy dozór prze­
strzeni powierzono inżynierom: Zygmuntowi Jasiń ­
skiemu we Lwowie (ze Lwowa do Wybranówki, 41 
km); Józefowi Łapickiemu w Chodorowie (z W ybra­
nówki do Bukaczowiee, 44 km); Janowi Kwapniew- 
skiemu w Stanisławowie z pomocą Samuela Nelke- 
na (7, Bokaezowiec do Stanisławowa, 54 km); W ła­
dysławowi Komorze w Kołomyi z pomocą Natana 
Lnndesa (z Stanisławowa do Kołomyi, 54 km); Jó ­
zefowi Łysakowskiemu w Kołomyi (z Kołomyi do 
Niepołukowiec, 47 km); Maryanowi Kuczyńskiemu w 
Stanisławowie (z Chryplina do Manasterzysk, 52 km); 
Kazimierzowi Jarmundowi w Buezaozu (z Monaste- 
rzysk do Kalinowszczyzny, 43 km); Janowi Bielań­
skiemu w Czortkowie (z Kalinowszczyzny do Husia- 
tyna, 49 km); Emilowi Filousowi w Kołomyi, kole­
je lokalne kołomyjskie, 32 km.)

5) Sekcya w C z e r  n i o w c a  e h ma pod swo­
im nadzorem linie 1 Niepołukowiec do Suczawy, z 
Żuczki do Nowosielioy. i 3 bukowińskie koleje lokal­
ni, czyli łąoznie 323 ,1fcm. — Naczelnikiem sekcyi 
jest insp, Adolf Heinrich, zastępcą star. inż. Jan  
Christian przydzielonemi są inżynierowie Alfred 
Schwarz i Izaak Reininger. Szczegółowy dozór na 
przestrzeni mają inżynierowie: Edmund Elster w 
Czerniowcach przy pomocy Karola Titlingera (z Nie- 
połukowiee do Ozerniowiee i z Żuczki do Nowosieli- 
ey 55 km); Józef Czyżewski w Czerniowcach (z 
Czerniowiec do Rudy, 51 km): Alfons Logler w Su- 
czawie (z Rudy do Suczawy i 1 Hadikfalvy do Ra- 
dowiec, 47 km); Józef Blnmrich w Górzebumorze 
przy pomocy Benjamina Wtidenfelda (z Hatny do 
Kimpolungu i z Wamv do Ros. Mołdawicy, 87 km); 
Tytus Liborio w Berhomodzie (z Hliboki do Meże- 
brodów i z Karapciu do Czudyna, 87 km)

Przy tej sposobności zaznaczyć musimy, że sek- 
cye konserwacyi kolei w Przemyślu i Czerniowcach 
są podległe tamtejszym inspektoratom ruchu, podczas 
gdy we Lwowie, Stryju i Stanisławowie podlegają 
wprost inspektoratowi konserwacyi w lwowskiej dy­
rekcji.

KRONIKA.
L w ów  d n ia  28. stycznia  1892 r.

Zapiski osobiste. Naczelny dyrektor poczt i 
telegrafów p. Seferowicz, który bawił przez kilka dni 
w Krakowi#, powrócił dzisiaj rano do Lwowa, i tu­
taj po złożeniu przysięgi służbowej w ręoe namie­
stnika, obejmie urzędowanie.

Hr. Józef Potocki, jak donosi Słowo, wyjechał 
temi dniami w dłuższą podróż do Afryki, w celach 
myśliwskich.

B iskupom , r u s k im  w Przemyślu i Stanisła­
wowie wyznaczono już, jak D iło  zapewnia, po 12.000 
zł. rocznej dotaeyi.

P o s e ł  R o m a ń c z u k , jak z Wiednia D L u  do­
noszą, zachorował na karbunkuł; d. 25. bm. miano 
go operować — ale o wyniku eperacyi D iło  nie do­
nosi.

Mianowania. Radcy sądowi pp. Ludwik Krzy­
żanowski, K. Góra i Bronisław Wolff, zostali mia- 
uswani radcami wyższego sądu kraj. w Krakowie.

W ydział krajowy zamianował p. Bronisława 
Zajączkowskiego doćentem matematyki w krajowej 
szkole lasowej.

R ada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela Mikołaja Niedźwieckiego w Podhaj- 
cacb, stałym nauczycielem czteroklasowej szkoły eta­
towej męskiej w Podhajcach

P r z e n ie s ie n ie .  Dotychczasowy naczelnik urzę­
du kolejowego w Stryju, p. inspektor Horoszkiewioz, 
przeniesiony został l a  naczelnika świeżo kreowanego 
inspektoratu ruchu w Nowym Sączu.

Z a r m j l .  Do czynnej służby powołany został 
lekarz sztabowy, dr. Benelykt Nossal, przydzielony 
do szpitala garn. w Przemyślu. Lekarz sztabowy, dr. 
Ed. Frantz, w Przemyślu, zamianowany lekarzem 
eztabowym 13 dyw. piechoty. Kapelanem wojskowym 
w rezerwie zamianowany Mareiń Stefański we Lwo­
wie. Akcesistą aptekarskim zamianowany Karol Btern- 
berg w Przemyślu. Dr. Bogdan Piątkiewiez, starszy 
lekarz w Przemyślu, przeniesiony z rezerwy do nie­
czynnej obrony kraj. Do rezerwy przeniesieni starsi 
lekarze dr. Adolf Wolf (z 9 p. drag. do szpitala we 
Lwowie), dr. Rom. Lenartewioz z 9 p. art. do szpi­
tala w Przemyślu. Stopień oficerski złożyć pozwolono 
podporucznikowi Eug. Kucharzowi z 55 p. p.

P re z e n tu .  Minister wyznań i oświaty nadał 
prezentę na opróżnione łao. probostwo regiae colla-

tionis  w Wieliczce ks. Eustachemu Szczaniowskiemu, 
dotychczasowemu administratorowi parafii św. Szcze­
pana w Krakowie.

Ś lu b y . W Stanisławowie pobłogosławione zo­
staną dnia 6 lutego w tamtejszej gr. k»t. katedrze 
dwa związki małżeńskie, a mianowicie pomiędzy 
p. Lewickim i panną A. Czaczkowską, tudzież po­
między p. Kokurudzem, profesorem gimnazyalnym, 
a panną J . Czaczkowską. Obie pannę młode są cór­
kami dyrektora stanisławowskiej szkoły realnej pana 
Józefa Czaczkowskiego.

O b iad  W niedzielę po południu odbył się u 
marszałka krajowego ks. Eustachego Sanguszki obiad, 
na który otrzymali zaproszenia: Namiestnik Kazi­
mierz br. Badeni, ks. Ludwik Windiscn-Graetz ko- 
mendat korpusu, dalej pp : Beck generał-major, Boeb- 
dan Hipolit, Bordolo generał porucznik, Juliusz But- 
terweck generał-major, Antoni Jaxa Chamiec, Zy­
gmunt Dembowski, Fabini generał-porucznik, Fischer- 
Celbrie szef sztabu generalnego, dr. Witołd Mora Ko- 
rytowski, Jan  Lidl, br. Lohneisen, generał-poiucznik, 
dr. Zdzisław Marchwicki, Metzger generał-major, po­
słowie sejmowi dr. Stanisław Larysz Niedzielski, 
Włodzimierz Niezabitowski i Stanisław Polanowski, 
Tempis August generał-major, Wenzl generał-major, 
dr. Józef Wereszczyński.

Towarzystwo św. Salomei. Sierotą zostać, 
to znaczy być najnieszczęśliwszym na ziem i: oto
dziecię samotne i obce wśród tłumów, bez ciepła ser­
decznego, za którem tęskni, bez nanki o dobrem i 
pięknem, której potrzebuje, — bezsilne i bez podpory, 
rzucone na łaskę losu i złości świata. Kwiatek ska­
zany na zwiędnięcie lub zbrukanie. I  w mieście na- 
szem mamy tych biednych malutkich wiele. Lecz do­
bre serca naszych pań, które są zawsze pierwsze w 
ofiarności i poświęceniu, nie pozwalają im marnie 
ginąć. Przed dwoma laty związały się razem w pię- 
k ie  bractwo pod imieniem św. Salomei, i oddawszy 
się pod opiekę Niebieskiej krylowej Polski, ratują 
ciało i duszę nieszczęśliwych sierotek. Pracują żarli­
wie. Popatrzmy do sprawozdania z ich czynności za 
rok ubiegły. Wsięły w opiekę swoją 238 sierot, — 
238 żywotów ludzkich uratowały od śmierci lub zmazy. 
Społeczeństw# nasze winno im hotd. Lecz wielkie serca 
i wielkie dusze tych dobrych pań. sprawiwszy tyle do­
brego, nie ustają w swej pracy miłosierdzia, bo mi­
łosierdzie ich niema granic. Widzą one jeszcze in­
nych nieszczęśliwych i tym także spieszą z pomocą. 
W tym roku zaopiekowały się 131 wdowami, od nę­
dzy je ratując. I  gdziekolwiek widzą cierpienie lub 
nieszczęście, czy chorych, czy dzieci których rodzice 
wyżywić nie mogą, idą z pociechą, z zasiłkiem. 
Wszędzie są, gdzie płaczą mali, bezsilni, opuszczeni. 
Nie żądają ani uznania, ani nagrodj, bo znajdują je 
w swoich wielkich czynach. Bo wielkie są ich spra­
wy, chociaż w cichości i ukryciu się dokonują. B ra­
ctwo św. Salomei liezy 163 członków. Lecz „gdyby 
cała społeczność odczuła grozę nędzy, jaka gniecie 
niższe jej warstwy, nie garstka kobiet, ale wszyscy, 
którym Bóg dozwolił swój ehleb powszedni w spoko­
ju spożywać, powinniby stanąć w szeregu niosących 
pomoc biednym i nieszczęśliwym." Owe dobre panie 
liech będą nam wzorem i przykładem.

O g ień  k o m in o w y  wybuchł wczoraj wieczorem 
po raz drugi w przeciągu tygodnia prawie, w praco­
wni stolarskiej p. Hornunga przy ul. Cicboj 1. 4. 
Wina tu kominiarza; ale winien jest również i w ła­
ściciel, polieya i magistrat. Zwracaliśmy bowiem jnż 
raz uwagę na nagromadzone tamże na strychu ma- 
teryały. które mogą się stać przyczyną groźnego po­
żaru. Niestety władze kompetentne, nie zwróciły na­
wet na to swej uwagi, wczoraj bowiem widzieliśmy 
te same materyały i odpadki, które leżały przed ty­
godniem. Świadozy to oogroinnem niedbalstwie władz 
powyższych, które ra i przecież powinny już zrobić 
porządek.

R e w iz y a  p o lic y jn a . Przedwczoraj po połu­
dniu zarządziła krakowska dyrekeya policyi — jak 
donosi Czas —  w antykwarniach, handlach książek 
szkolnych i niektórych księgarniach rewizye z powo­
du podejrzeń, że tnm sprzedają bezecne książki, pi­
sma, obrazy, fotografie, jakoteż inne przedmioty, obra­
żające ebyczajnośó. Powodem dalszym do tego kroku 
były pewne dane, wskazujące, iż ci przemysłowcy 
trudnią się bez konceayi wypożyczaniem książek, lub 
w inny sposób swych uprawnień nadużywają. Przeciw 
winnym powyższych wykroczeń spowoduje polieya 
dochodzenie karno-sądowe, jakoteż ewentualnie poezy- 
ni kroki w drodze administracyjnej.

P o c ią g  p o sp ie sz n y  idący z Krakowa, przy­
szedł wczoraj zamiast o 4. po południu o 9. wieczo­
rem Przyczyna spóźnienia na razie nieznana.

P c n s y o n o w a n la  b u  k o le i .  Z pośród urzę­
dników kolei Karola Ludwika spensyonowano 17 
starszych urzędników, którzy po większej części wy­
służyli już pełne lata służby. W tej liczbie snajdują 
■ię b. zastępca dyrektora ruchu, p. Antoni Jirasek, 
starszy inspektor Czerszyk, inspektorowie Monnć, Erdt, 
Pollak i inni.

W  p rz y s tę p ie  o b łę d u . Z pod Kałusza do­
noszą nam : W  dniu 23. bm. we wsi Kamieniu po­
wiatu Kałuskiego wpadł gospodarz tamtejszy w przy­
stępie obłędu do swego domu i siekierą porąbał na 
kawałki żonę, dziecko swoje 5-letnie i stryja. Stało 
się to o godzinie 7 wieczorem. Gospodarz ów nazywt 
się Nykoła Latacz. Dwoje dzieci było na piecu. Za ; 
tymi rzucił Latacz siekierą, która ugrzęzła w ścianie. 
Jedno z dzieci pobiegło wówezas po sąsiadów przy 
pomocy których ujęto go i odstawiano do Kałusza a 
następnie do Stanisławowa.

R o z y g n a c y a  z a  r e z jg u a c y ą .  Guz. F rz tm . 
donosi: P. dr. Jakób Baumfeld, adwokat krajowy i 
przełożony izr. gminy wyznaniowej w Przemyślu, zre­
zygnował tymi dniami z godności tego przełożonego. 
Według G azety  odbędzie się dzisiaj także ponowny 
wybór wiceburmistrza, gdyż w> brany niin na osta­
tnim posiedzeniu Rady miejskiej przemyskiej adwokat 
dr. Doliński sam tego zażądał.

Z b f fg l l  w ię ź n io w ie . Z aresztów tutejszego 
sądu powiatowego zbiegło onegd.ij dwóch więźniów: 
Yaladir i Kurtycz. Yaladir jest nader niebezpiecznym 
złodziejem, wspólnikiem znanego Frohlicha, który jest 
specyalistą w krad Jeżach pokojowych, a obecnie znaj­
duje się pod kluczem

D om  S c h ro n ie n ia  n a u c z y c ie le k . Namie­
stnictwo udzieliło pozwolenia Stowarzyszeniu nauczy­
cielek w Krakowie do zbierania składek na cel budo­
wy Schroniska dla pozbawionych sił i zdrowia pra­
cownic. Wydział Stowarzyszenia, wprowadził sposób 
zbierania składek za pomocą książeczek, złożonych z 
10-centowych kwitów. Każda z nich stanowi 100 
karteczek, a zatem reprezentuje 10 złr. Wniesione 
pieniądze składane są w Kasie Oszczędności.

Ż y d o w scy  w ła ś c ic ie le  d ó b r  w  G a llcy l. 
Jak  ostatni spis ludności wykazał, znajduje się w 
Galicyi 772.231 żydów, czyli 11 procent ogólnej li­
czby ludności. Taki sam stosunek istnieje pomiędzy 
właśoicielami dóbr których również znajduje się 11.01 
prc. żydów. Największa liczba tych właśi icieli znajduje 
się w powiecie rzeszowskim, gdzie 26 obszarów dwor­
skich znajduje się w posiadaniu żydowskiem. W po­
wiecie Samborskim jest żydowskich właścicieli wio­
sek 24, w skałackim 23, w li kim 22, w jasielskim 
21, w złoezowskim 18, w stryjskim 16, w brodzkim, 
kamioneckim i pilzueńskim 15, w tarnobrzeskim 14, 
w stanisławowskim, żółkiewskim, podhajeckim, bo­

cheńskim i tarnowskim 13, w sanockim, lwowskim i 
zbaraskim 12, w ropczyokim i przemyślańskim 11, 
w mieleckim, niskim, nowosądeckim, kołomyjskim i 
dobromilskim 10. Ani jednego właściciela żyda nie 
ma w zniemczonym powiecie żywieckim, dalej w gór­
skich o' olicach powiatu kossowskiego. Po jednym, 
dwóch lub trzeci: wioskowych właścicieli żydów mają 
powiaty : bohr«cki, grybowski, myślenicki, bielski, 
mośoiski i żydaczowski. Liczba żydów właścicieli 
dóbr w Galicyi jest nader wysoką, zwłaszcza gdy się 
pomyśli, że żydom dopiero od roku 1867 wolno do­
bra ziemskie nahywać.

Z R zeszo w a  donoszą, iż powodem nagłej re- 
z.ygnacyi wiceburmistrza p. dr. Fecbtdegena było to, 
iż Wydział krajowy na posiedzeniu odbytem w piątek 
d. 22 b. m. uchwalił jednogłośnie przedstawić namie­
stnictwu wniosek złożenia z urzędu wiceburmistrza 
Feohldegena i uznania go na przeciąg trzech lat nie­
zdolnym d > pełnienia obowiązków radnego, a zarazem 
wniosek rozwiązania rady gminnej Rzeszowa. Psu 
Fecbtdegen dowiedziawszy się o tej niespodziance za­
raz na drugi dzień zrezygnował ze swych godności.

U a llo w a a e  m o rd e rs tw o . Feliks Dudziński, 
rodem z Pułtuska, w gubernii Łomżyńskiej, w Kró­
lestwie Polskiem, poddany rossyjski, liczący lat 2 8 , 
czeladnik szewski, poróżnił się ze swoją żoną Emilią, 
z domn Kreisler, 18 lat liczącą, którą poślubił 
przed dwoma miesiącami. W skutek nieporozumień 
zamieszkała Emilia przy matce, Paulinie Kreisler, 
wdowie po rospieyencie, przy ulicy Torosiewicza pod 
1. 6. Dudziński udał się wczoraj rano o godzinie 10 
do pomieszkania swej teściowej, która uważał za 
sprawczynię niesnask familijnych, i w zamiarze, 
z góry powziętym, pozbawienia jej życia, strzelił do 
niej z rewolweru. Strzał trafił jednak żonę Dudziń­
skiego, która matkę bronić usiłowała. Następnie dał 
Dudziński jeszoze cztery strzały, które wszystkie 
chybiły, poczem został przez domewników przytrzy­
many. Emilia Dudzińska otrzymała postrzał w prawą 
rękę, poniżej łokcia. Ranka, zedana kulą rewolweru 
małego kalibru jest lekka. Feliksa Dudzińskiego uwię­
ziono. Przyznał on, że miał zamiar zamordowania 
swej teściowej, a żonę tylko przypadkowo postrzelił.

S tr a s z n ą  z b r o d n ie  odkryto w Łodzi przed 
kilku dniami. W mieszkauiu niejakiej Bednarkowej, 
biorącej niemowięta na wychowanie, znaleziono zwło­
ki pięciorga dzieci, zagłodzonych przez Bednarkową. 
Zbrodniarkę uwięziono. Raz już Bednarkowa była 
pod zarzutem zabijania niemowląt, uwolniono ją 
wszakże wówczas dla braku dowodów.

P o ż a r  w sk le p ie . W  Stryjn w handlu Lipiń­
skiego wszczął się 26. bm. pożar, spowodowany iskrą 
z pieca. Straty obliczają na 3.000.

Z Ł o d z i telegrafują: Wczoraj w nocy zgorzały 
do szczętu: przędzalnia bawełny, wełny, młyn paro­
wy i kaszarnia, stanowiące własność Lewkowicza, a 
będące w dzierżawie 11 żydów wspólników, którzy 
nie byli ubezpieczeni. Liczne składy węgla,, kwasu 
siarczanego, drzewa, oraz przyległe do płonących za­
kładów fabrycznych magazyny towarowe kolejowe, ©- 
calały. Straty są bardzo znaczne.

W ie lk i p o ż a  - zniszczył dnia 25. bm. fabrykę 
wstążek Maliniaka w Warszawie przy ulicy Pawiej 
1. 40.

S a m o b ó js tw o . W tych dniach w Peszcie ode­
brał sobie życie, wystrzałem z rewolweru Alfred Bo- 
guński. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. Zmarły 
był Polakkm, człowiekiem zamożnym i cieszył się 
ogólną sympatyą.

K s ię ż n a  L u d w ik a  b a w a rsk a . Rodzina ce­
sarska została znowu okryta żałobą. Matka cesarzo­
wej Elżbiety, kbiężna Ludwika bawarska, jak to już 
doniosły telegramy, zmarła 26. bm. w Mo^ichium 
w 84 r. życia. I  ona padła ofiarą influenzy, która 
przeszła w zapalenie płuc i przez to sprowadziła 
śmierć księżnej. Zmarła urodziła się d. 30. sierpma 
1808 r. w Monachium. Była córką pierwszego króla 
Bawary i Maksymiliana Józefa I., siostrą nieszczęśli­
wego króla Ludwika I , a ciotką obecnego księcia- 
rejenta Leopolda. W d. l). września 1828 zaślubiła 
księcia (herzoga) Maksymiliana bawarskiego, z któ­
rym żyła szczęśliwie z górą 60 lat; książę bowiem 
zmarł w r. 1888, a śmierć jego zatajono przed 80- 
letnią już wówczas księżną, obawiając się wywołać 
tą wiadomością groźne dla nadwątlonego już wówczas 
jej zdrowia skutki. Miała ośmioro dzieci: trzech sy­
nów i pięć córek. Cesarzowa austryacka Elżbieta jest 
drugą z rzędu jej córek. Księżna spędzała wraz 
z mężem swoim lato corocznie ua zamku Possenhefen 
nad jeziorem starenberskiera i tutaj odbyły się także 
zaślubiny cesarza Franciszka Józefa z ces. Elżbietą, 
Do WiednTa rzadko tylko przyjeżdżała matka cesa­
rzowej i nie była tam przez wiele już lat. Księżna 
przebyła w swem długiem życiu wiele bolesnych 
wypadków śmierci najbliższych swych krewnych. 
Wiadomość o śmierci arcyks. Rudolfa zawiozła babce 
sama cesarzowa wraz z areyksiężniczką Waleryą. 
Cesarzowa odwiedziła matkę po raz ostatni jeszcze 
minionego lata. Z księżną Ludwiką usunął się do 
grobu najstarszy wiekiem członek bawarskiej rodziny 
królewskiej

D ra .u iit  m iło s n y . Przed kilku dniami asy­
stent chemicznego instytutu w Berlinie, Jan  Bieder­
mann zastrzelił swoją młodziutką narzeczonę. Marga- 
retę Meyer, a następnie strzałem z tego samego re­
wolweru odebrał subie życie. Biedermann liczył 
42, a Margareta zaledwie 17, kochali s ęjednak szcze­
rze i nic, jak się zdawało, nie stało na przeszkodzie 
ich małżeństwu. Wprawdzie ojciec narzeczonej czynił 
Biedermanowi pewne trudności, żądając znacznego za­
bezpieczenia majątkowego dla swej córki i ztąd wy­
nikły pewne nieporozumienia — były one jednak zbyt 
drobne, by mogły pop-lmać Biedermanna do tak roz­
paczliwego kroku, zwłaszcza, że był w bardzo do­
brych stosunkach finansowych. Wypadek ten z powo­
du swej tajemniczości, wywołał wielkie wrażenie 
w Berlinie.

N ow o 5I'*nte-Ci.-rlo. Zakład gry w Mont>>- 
Carlo zaproponował rządowi serbskiemu urządzenie 
w Belgradzie wspaniałego domu gry, za który obo­
wiązuje się rocznie płació 3 miliony franków. W y­
brano już nawet odpowiednie miejBee, a mianowicie 
letni zameczek Topszidcr pod Belgradem, który przed­
siębiorcy w danym razie zakupiliby i urządzili z prze­
pychem, podobnym Jak w Monte-Carlo. Około zame- 
osku znajduje się prześliczny park. Po pewnym sze- 
rcg« lat zakład przeszedłby na własność państwa. 
Spodziewać się jednak można, ie żaden minister- nie 
przedłoży skupezynie tej propozycji.

R o w y s ly  W o lon leacy jne . P . Karnowioz, 
wdowa po gubernatorze kaliskim, posiadająca dobr» 
zhmskie w powiecie poreczskim, w gubernii jmoień* 
skiej, powzięła zamiar osiedlenia włościan polskich, 
jako czynszowników : dzierżawców w swych dobrach. 
W tym celu użyła pośrednictwa generał-gubernatora 
Horki, który osobnym oyrkularzem zawiadomił Wszy­
stkie urzędy gminne w Królestwie Polskiem o propo­
zycjach i warunkach, postawionych przez p. Karno- 
wiozową. Między innemi żądała ona, *by każdy 
z pragnących osiedlić się w jej dobraoh, posiadał od 
300 do 400 rubli w gotówce. Propozycja ta, uczy­
niona półurzędownie, zaniepokoiła w swoim czasie 
włościan naszych, a echo tego zaniepokojenia dostało 
si{ do niektórych dzienników zagranioznyeh. Amato­
rów przesiedlenia się do gubernii smoleńskiej znalazło 
■ię z kilknaet, ale żaden z nich nie miał ani gro-



o n . Ponieważ p. Karnowiczowa pragnie koniecznie 
■adników polekioh z pieniędzmi, przeto niezadowolo­

na z dotychczasowego wyniku swych starań, wybiera 
się sama w podróż po wsiach Królestwa Polskiego.

O b ch o d y  n a ró d ,  stowarz. „Gwiazda" w Prze­
myślu uczciło wieczorkiem w dniu 24. stycznia b. r. 
d w u d z i e s t ą  d z i e w i ą t ą  r o c z n i c ę  w a l k i
0 niepodległość narodu polskiego. Prezes stowarzysze­
nia dr. Tarnawski zagaił wieczorek słowem wstępnem. 
Wspominając o porozbiorowych krwawych walkaeh 
narodu, zmierzających do adzyskania niepodległości, 
przeszedł prelegent z kolei do ostatniego powstania, 
w którem przeważnie stanęło do boju mieszczaństwo, 
a między niem liczny zastęp rzemieślników. Nakre­
śliwszy pokrótce rozwój powstania i wyliczając, wre­
szcie liczbę poległych wówczas za wolność, i liczbę 
wysłanych na Sybir, wykazał mówca, jak straszną 
krzywdę wyrządziło przemoc prawu. Schodząc na cza­
sy teraźniejsze, zaznaczył prelegent z naciskiem, że 
przyszłość narodu leży jedynie w podniesieniu pozio­
mu ogólnej oświaty i zasymilowaniu Indu z aspira- 
cyami narodowemi i sprawą narodową. Po przemó­
wieniu prezesa stowarzyszenia, przyjętem przychylnie 
przez słuchaczy, przystąpiono do wykonania programu 
wieczorku, którego kierownictwo spoczywało w rękach 
ukończonego akademika p. J .  Godka, obecnego sekret. 
Gwiazdy. Na zakończenie zaintonowano hymn „Boże 
cos Polskę", w którym wzięli udział uczestnioy wie­
czorku, powstawszy z miejsc.

K o n c e s ja . Na aptekę w Radłowi# mającą byó 
otworzoną, nadało koncesję namiestnictwo p. Zygmun­
towi Kozickismu, dotychczasowemu dzierżawcy apteki 
spadkobierców Benedykta Krzywobłockiego w Warężu.

U p a d ło ść . Wied. Creditorenverein ogłasza nie 
wypłacalność Mali es Feiwel Haber w Tłumaczu.

P ilra ifc  T o w a rz y s tw a  p ra w n ic z e g o  odbę­
dzie się w salach kasyna miejskiego w dniu 28. lu­
tego r. b.

B a le m  Towarzystwa św. Salemei, zapowiedzia­
nym na 14. lutego zajmują się panie hr. Stanisławo­
wa Badeniowa i prezydentowa Mcchnacka, a bilety 
sprzedają panie : Adamiakewa, Błażewska, Bieraacka, 
Bałabanowa, Brajerowa, Dąbczańska, Dunkowa, Do- 
maszewska, Andrzejowska, Gromanowa, Hofmeklowa, 
Jeleniowa, Marya Gostyńska, Pelagia Gostyńska, Li- 
brewska, Łobaczewska, MikuUwa, Moszyńska, Men- 
delsburg, Mikulińska, Niezabitowska, Piętakowa, 
Paparowa, Porceri, Puzyniaa, Sahankowa, Sklepiń- 
ska, Stahlowa, Theodorowiczowa, Thotowa, Winnicka, 
Wiozkowska, Wieczyńska, tudzież panowie : Seweryn 
Augustynowicz, Ignacy Czemeryński, Leon hr. Dzie- 
<J- zycki, Tadeusz Moszyński, Michał Sozański, Ro- 
ir ald Szawłowski, Józef Strzyżowski, dr. Tadeusz
1 casiewicz, Juliusz Topolnieki, Jan  Waygart.

B al J e d n o ro c z n y c h  o c h o tn ik ó w . Dowia­
dujemy się, że dzielni a młodzi adepci Marea, jedno­
roczni ochotnicy, odbywający obecnie obowiązkową 
swoją służbę wojskową w garnizonie lwowskim, za­
mierzają urządzić w tym roku wielki bal! Bal ten 
odbędzie się w dniu 18. lutego w salach kasyna 
miejskiego. Będzie to nowość zupełna dla Lwowian, 
a jeszcze większa dla... Lwowianek. — Bliższe szcze­
góły nie są jeszcze postanowione, ale nieomieszkamy 
zakomunikować je pięknym czytelniczkom, zkoro tylko 
deoyzya co do nich zapadnie. Słyszeliśmy tylko, że 
karneciki z porządkiem tańców zostaną zastąpione 
przez zupełnie oryginalne a odpowiadające charakte­
rowi zabawy... miniaturowe magazynki na patrony do 
karabinów Mannlichera.

Z K o ła  l i  te  r a c k n - a r ty  s ty c z n e g o . W pią­
tek dnia 29. bm. p. dr. Stella-Sawicki mówić będzie 
„O dyplomacyi europejskiej w sprawie Polski podczas 
rnchu narodowego z r. 1861 — 4. Prelegent wykaże 
na podstawie dokumentów, jakie stanewisko każde 
z mecarstw europejskich zajmowało wobeo naszego 
powstania i jak dyplomacya europejska pod pozorem 
sympatyi i chęci niesienia sprawie Polski pomecy, 
najczęściej wyzyskiwała ją na korzyść własnych in­
teresów. Wstęp wolny dla członków Koła i ioh rę­
dzin oraz dla osób przez ozłonków Koła polecanych. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Z b r a k u .  Nieznani sprawcy oderwali i zabra­
li wczoraj w nocy rynnę ■ kamienicy pp. Maryi i 
Anny Nowak, przy ul. Piekarskiej 1. 31. Szkoda 
wynosi 20 złr.

Za uchylanie się z pod dozoru poi. aresztowano 
Władysława Grunkiewicza.

Z zamkniętege kufra kucharki Panny Reich, 
zamieszkałej przy ul. Żółkiewskiej, skradziono bieli­
znę i suknie wartości 10 złr.

Ze straganu Katarzyny Szeptyckiej skradziono 
woreczek z kwotą 25 złr.

Aresztowano Annę Woźniak, za wyłudzanie 
pieniędzy na podstawie jakiegoś fałszywego świade- 
otwa i sa rozliczne kradzieże.

Za pomocą dobranego klucza dostał aię niezna­
ny sprawca do pomieszkania fryzyera Natana Adlera 
priy ul. Żółkiewskiej i skradł ubranie 1 bieliznę war- 
tośoi 40 złr.

Za przekroczenie uatawy w odpoczynku niedziel­
nym aresztowano Majera Leiba Reicha, służącego u 
właściciela składu drzewa pray ul. Szpitalnej 1. io .
Mozera Rawera. ,  .

Z T o w . b r a tn ie j  p o m o cy  słuchaesów we-
terynaryi. Namieatnietwo reskryptem z nia 5. bm. < 
1. 101.299 zatwierdziła zmianę statutu wraz z nazwą . 
„Towarayatwo bibioteki słuchaczów weterjnaryi na 
„Towarzystwo bratniej pamooy słuchaczów weteryna- 
ryi we Lwowie*.

W y d z ia ł  „Klubu urzędników poczty i telegra­
fu we Lwowie* w ybrany  na walnem zgromadzeniu 
odbytem 24 b. ra. przedstawia się, jak następuje: 
Prezes Stógbauer, wiceprezes Kromp, sekretarz Ło­
ziński, zastępca Górnicki, skarbnik Maresch, zastępca 
Rybotycki, gospodarz Gillnreiner, zastępca Tyezko- 
wski, kierownik komiayi muzykalnej Orłowski, zastę­
pca Andraszek, kierownik komisyi zabawowej Fonta- 
na, zastępca Baron junior. Do komisyi lustracyjnej 
powołano pp- Jabłonowskiego, Schmida i Dobiję.

Ze s to w a rz y sz e ń . W sobotę dnia 30 stycznia 
br. o godzinie 3 popołudniu odbędzie się walne zgro­
madzenie członków Tow. wzaj. pomocy nauczycieli i!  
nauczycielek miejsk. szkół lud. we Lwowie, w szkole j 
wydziałowej żeńskiej im. kr. Jadwigi. Na porządku j 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czynności wy- • 
działu. 3. Wybór prezesa i zastępcy. 4. Wybór skar­
bnika względnie skarbniczki. 5. Wybór wydziału i 
komisyi kontrolującej. 6. Wnioski członków. Wydział 
jak najuprzejmiej zaprasza wszystkich ozłonków To­
warzystwa do jak najliczniejszego udziału w zgroma­
dzeniu.

Z „ G w iazd y " . Drugi wieczorek maskowy 
w stowarzyszeniu rękodzielników lwow. „Gwiazda* 
od ędzie się w poniedziałek 1. lutego. Zaproszenia 
otrzymać można w biurze stowarzyszenia przy u liey '
F ranciszkańsk iej 1. 7. j

Z u ia rlł*  We Lwowie zmarli: Zuzanna z hr. 
Łosiów Sokołowska, właścicielka dóbr, w 61 r. ży- ; 
cia. Karolina Terlikowska, żona urzędnika kolei pań­
stwowych, w 46 r. życia i Jakób Pawłowski, wła- ' 
ściciel realności i towarzysz kamieniarski.

Józef Mecherzyński, starszy inżynier kolei; połu- ' 
dniowej Rosyi, honorowy obywatel m. Odesy, prze- ' 
żywszy lat 43, zmarł w Krakowie d. 25 b. m.

W  Przemyślu zm arli: Adam Przybielecki, kon- 
cepista namiestnictwa, d. 25 b. m., w 36 r. życia.

GAZETA HABODJWA * Piątku iń i ,  29 stycznia 1892.

O. Korneli Strzelichowski, wikary 0 0 .  Reformatów, 
były definitor i gwardyan, urodzony w roku 1824, 
przeżywszy w zakonie lat 44, a jako kapłan 40. 
smarł d. 26 b. m.

Stan. p o w ie trz a . Wozoraj popołudniu padał 
śnieg nieznaczny, dziś nad ranem wypogodziło się.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru sredukowany do poziomu mo­

rza byłe dz:ś o 12 godzinie w południe 765 mm.
Prognoza na dobę dnia 29. stycznia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
południowo-zachod., ce do siły słaby (1— 2 ), śre­
dnia temperatura doby pozostanie około — 5nC, niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza zmniejszy się do 85°/,. Opadu nie będzie.

.fu tro , dnia 29. stycznia: św. Franciszka. — 
św. Antonya.

Odpowiedź Adm inistracji. Wny Pan T.
R adołow icz w K niażew acu  (Serbia). Równocześnie 
wysyłamy poraź drugi numery 51. i 52. „Wędrow­
ca". Następnych za rok 1892 dotąd nie otrzymaliś­
my z Warszawy. Przedpłata szan. pana kończy się 
z dniem ostatniego stycznia br.

O F I A R Y .
Na odnowienie pom nika  jen era ła  Du> rn i-  

ckiego w  Łopa tyn ie  JJ. S. ks. J . P. i  ks. A . R . 
z łr . 3. Odsyłamy do komitetu w Łopatynie.

Co  b y ło  a  co  b ę d z ie ?
Gedzina 12 w południe. Rynek. Wejście głó­

wne do ratusza (wprost stacyi „ratunkowej* Przy­
bylskiego).

J a  (na widok tysiącznego tłumu oblegającego 
bramy ratuszowe, niesfornego, pełnego hałasu, wyją­
cego nawet od czasu do czasu.) A więc to ?...

lub y lec . To są lwowskio wybory. Patrz i 
słuchaj.

In d yw id yu m  (z zaróiowionemi policzkami, bez 
kołnierzyka ale sa to z pękiem list wyborczych w 
prawicy). Tu nie ma oo patrzeć i słnchaó, tu trzeba 
iść na górę i głosować, i to sa listą miejską gło­
sować.

In d y w id y u m  drugie  (niomniej pąsowe na obli­
czu, z kołnierzykiem wszakże bez krawata, ale sa to 
z pękism list wyborczych w lewicy), Precs z listą 
miejską. Tylko mieszczańska giltuje.

Ind yw id u u m  p ierw sze. Megaj m ańkut!
In d yw id u u m  drugie. Stul ..... (wyras niedo­

słyszany) bo oię tak iwalę, że aż oi się Michalski 
pizyśni !

Sturecc (w zatłuszczonej konfederatoe). Kto po­
wiedział Michalski ? Nieoh żyje M ichalski!

G olowąs (bez czapki, bez rumieńca na wywię- 
dłej twarzy, niemniej z podbitem okiem). W iwat Wa- 
lachiewicz ! Na furdygę batiary ! (termina niezrozu­
miałe).

Fan  (w kaszkiecie, nieco chwiejny u podstaw). 
Niech się oba pogodzą i na rynku zaraz pocałiyą!

C zytelnik najlepszych p ism  humorystycznych. 
Widzicie go? W aryat z mokrą głową! Głosujcie za 
listą osobistej kwalifikacji.

P rzedm ieszczanin . Nam nie potrzeba żadnej 
kulifikaoyi — my samy będziomo tu obierali. Wiw it 
Jagerm an!

G łosów dw adzieścia. Do budy z nim!
Tyleż głosów  (z drugiej strony). W iwat rewa- 

kowicze! H u n a  na żydów!
Polak w yznan ia  mojzeszowego (do siebie). 

Dus fengt an epes za gorąco...
Rrzedm ieszczanin . A ty za kim żydzie?
Polak w yznan ia  mojżeszowego. J a  za miejski.
Rrzedm ieszczanin. Masz za to kasztan (daje 

mu honoraryum pięścią w kark).
Polak w yzn a n ia  mojzeszowego (prostując się). 

Przepraszam... ja mieszezański.
Sąsia d  z lewej. Mieszezański?... Poczekaj Mo- 

śku .. Masz mieszczańskiego (zdzielą go w okolice żo­
łądka pewnym razem).

Polak w yznan ia  mojzeszowego. G ewałt! J a  
już żaden. J a  ' iflny żyd...

Sto głosów. Wyrzucić żyda. Precz, na Zarwa-
nicę!

Polak w yznan ia  mojzeszowego (znikając z po­
wierzchni placu). O j!

M a tm ora jny . Czego panowie zrobią z nim ta­
kie pastwienie? To nie ładnie je s t? !  My także prze­
ciw Russman, Horowit*, Schaff. S th lag  soli sie alle 
treff en!

P a tryo ta  (ze stacyi „ratunkowej" Naysarka 
przybyły). Niech żyją prawdziwe mojżeszowe polaki! 
Śmierć kahałowi! Na szubienicę z lichwiarzami!

In n y  pa tryo ta . Ciebie na szubienicę, walaczu !
Patryota. Naprzód ty... ja poczekam!
Pachołek m iejski. Niech si panowi uie cisnu, 

bo tu nie publika żadna, tyło głosowaai Najl piej 
iść ia  listo majstracką... Kto chce listy maistraokie, 
te najlepszy ?i ’

W yborerc. Tyło mieszczańska je rechtelna! 
m iejski. Miejska !
i  jego przyjaciele . Waruj knndys

Dział ekonomiczny.
— Z powoda regulacji waluty, zapowie­

dzianej na najb liższy czas, przez oba m in ister­
stw a, zapanow ał j u i  dzisiaj wielki ruch  w wie­
deńskiej i peszteńskiej m ennicy. O kazała sję bo­
wiem potrzeba sp raw ien ia  odpow iednich m a­
szyn i zw iększenia popędu, g d y i daw ne złote 
m onety m uszą być b ite  n a  nowo. N adto przygo­
tować potrzeba m iliony nowej zdawkowej sre­
b rnej, złotej a może i niklowej m onety. Oprócz 
m ennic, w szystkie instytucye finansow e, która 
będą m iały  jakąkolw iek tylko styczność z regu- 
lacyą w aluty, uk łada ją  j u i  te raz  eałą  swoją 
działalność w odniesieniu  do przyszłej akcyi.

Giełda zbożowa. (W iedeń 26. stycznia.) 
W zgląd, iż B erlin , mimo zwyżki kursów w New- 
York’u, nie zm ienił ten d en c ji zniżkowej, spraw ił 
że i dzisiaj spadły kursa na tutejszym  targu , po­
nieważ spekulanci, nie m ając na razie  widoków 
zyskownych sprzedaży na  ta rgu  berlińskim , nie 
kwapili się do zaw ierania tran sak c ji.

O statnio notowano: pszenica na wiosnę 10*73, 
pszenica na je s ień  9*72, żyto na wiosnę 10*50, 
żyto na jesień  8 83, owies na wiosnę 6  56, kuku- 
rudza na  maj i czerwiec 5*97.

— Wiedeń d. 27. styoznia (Telegr. Gaz. N a r .)  
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 2975 sztuk. Płacono po 28 do 
32, 35 i 30 zł. za 100 kilo żywej wagi, targ był 
bardzo mdły.

Wiedeń d. 28 stycznia. (Telegr. G az. N a r .)  
Pszenioa na wiosnę 10*72, pszeniea na jesień 9*73, 
żyto na wiosnę 10.50.

Ostatnie wiadomości.
W ybory dzisiejsze do l w o w s k i e j  R a ­

d y  m i e j s k i e j  odznaczają się niezw ykłą ru ­
chliwością. Do godziny 1 w południe głosowało 
około 2100 wyborców. W iększość, o ile przy o- 
bliczaniu  lis t m ożna było zauważyć, m a lista  
k o m i t e t u  m i e j s k i e g o .  L ista  kom ite­
tu „m ieszczańskiego14, na której nie ma nazwisk 
zasłużonych radnyeh  pp. d r. Z. M a r c h w i -  
c k i e g o ,  dr.  M a r y a ń s k i e g o ,  M i c h a l ­
s k i e g o ,  dr.  P i ę t a k a  i R a d z i s z e w ­
s k i e g o  w każdej sali ma znaczną m niej­
szość, —  a lis ta  z t. zw. osobistej kw alifikacji 
nie zdobyła do południa nad 2 0 0  zwolenników, 
którzy ją  w dodatku jeszcze kreślili.

W edług K oln. Ztg. rząd rosyjski w ydalił z 
K ongresów ki 500 robotników niem ieckich i au- 
stryackich , aby w ton sposób zrobić m iejsce dla 
robotników  rosyjskich z gubernij do tkniętyeh  
klęską głodową.

Jak  z Berlina donoszą, podczas rozpraw y 
nad ustaw ą szkolną w olno-konserw atyw ny poseł 
K ardorff p rzyznał słuszność polityce ugodowej 
rządu w zględem  Polaków , ale obawia się, aby 
skutki szkoły pryw atnej nie przyniosły szkody 
niem czyznie. U chw alenie ustaw y szkolnej zdaje 
się być zapewnione. U stąp ien ie  m in is tra  Mique- 
la je s t  praw dopodobne. Być także może, że u s tą ­
pi B ennigsen z urzędu naczelnego prezesa pro­
w in c ji hanow erskiej.

D rugi, późniejszy telegram  d o n o s i: Cesarz 
W ilhelm  nadał z o k az ji urodzin swoich w ezoraj, 
m inistrow i ośw iaty, hr. Zedlitzowi najwyższy or­
der pruski, ztąd ja sn em  je s t, łe  ani mowy być 
nie może o cofnięciu przedłożenia szkolnego. 
B enningsen  i Miquel praw dopodobnie ustąpią.

Z powodu urodzin cesarskich, cały B erlin  
był wczoraj wieczór rzęsiście oświetlony.

Szw ajcarska R ada stanu  (Izba w yższa) u- 
chw aliła  jednogłośnie nadzw yczajny kredy t 7*/t  
mil. franków  na cele zbrojności.

W ybór sec 
m aistracki!

Po zaw otow aniu budżetu, Izby  francuskie o- 
droczyły się do 16. lutego. Nigdy odroczenie nie 
było bardziej dogodne dla parlam entu , bo ode­
tchn ie  i uspokoi się po osta tn ich  skandalach ; 
d la rządu zaś, bo spadnie  mu z głow y wielki cię­
żar, t. j. żądanie dep. Hubbard, k tóry  p ragnął, 
aby Izb a  posłów w odpowiedzi na  dek la rac je  
kardynałów  zawotowała nagłość co do trak tow a­
n ia  projektu o stow arzyszeniach.

Półurzędow y le m p s  donosi, niewiadomo n a  
jakiej podstaw ie, że papież dopiero z gazet do­
w iedział się o d ek la rac ji kardynałów  francuzkich.

Leon Say w ystosował do biskupów fran cu ­
skich lis t otw arty , prosząc ich o poparcie stow a­
rzyszenia d la  odpoczynku niedzielnego.

Telom „tatr Mom”
W iedeń  d. 28. stycznia. Klab Ho- 

benwarta naradzał się nad wnioskiem Piniń- 
skiego o szkolnych inspektorach okręgowych 
w Galicyi, tudzież nad projektem opodatko­
wania giełdy, i oświadczył się w zasadzie za 
oboma projektami.

W iedeń d. 28. stycznia. Nowa Presse 
uderza dzisiaj z całą wściekłością na szlachtę 
czeską z powodu jej postąpienia w sprawie 
ugodowej.

W ied eń  d. 27 stycznia. Presse s t a ­
n o w c z o  z a p r z e c z a  doniesienia je­
dnego z dzienników wiedeńskich, jakoby na­
miestnik Czech hr. Thun był tego zdania, iż 
najlepiej będzie odroczyć na kilka lat całą 
akcyę ugodową.

B u d a p e s z t  d. 28. stycznia. Dziś od­
bywają się wybory 341 posłów. Do południa 
wiadomy był rezultat 79 wyborów, mianowi­
cie wybrano 55 liberałów, 13 kandydatów 
ztronnictwa niezawisłego, 8 narodowego (hr. 
Apponyiego) i trzech zwolenników Ugrona 
(radykałów). Między wybranymi znajdują się 
ministrowie Szapary i Weckerle. Ministra Ba- 
rossa wybrano w trzech okręgach, tj. w Baab, 
Pięciukościołach i Steinamangerze.

B ndapeezt d. 28. stycznia. Z wieln 
okręgów wyborczych nadeszły wiadomości o 
poważnych rozruchach wyborczych.

P raga  d. 28. stycznia. Na ostatniem 
zebrania posłów szlachty czeskiej, odbytem 
pod przewodnictwem marszałka 
ks. Lobkowica, oświadczyła zię grupa Schwar- 
zenberga gotową złożyć mandaty w razie, 
gdyby staroczesi zwoje mandaty sejmowe zło­
żyli. Jednakowoż, aby sejmn nie wydać na 
pastwę liberałom niemieckim i młodoczechom, 
zgromadzenie postanowiło zatrzymać manda­
ty aż do wyjaśnienia sytuacyi. (Sprawę, o 
którą tu chodzi, wyłożyliśmy w artykule
„Z obozu staroczeskiego"; p. r.).

B erlin  d. 28. stycznia. W sprawie u- 
stawy szkolnej pisze wolnokonserwatywna 
P o st: Minister prezydent (Capriyi) nieocenia- 
jąc należycie politycznego znaczenia tej spra­
wy, popadł w sytuaeyę, która zagraża prze­
sileniem, a nawet, o ile się zdaje, istnienie 
jego gabinetn naraża.

B erlin  d. 28. stycznia. W ielką tu ża­
łość obudziło doniesienie o zgonie księdza 
Schynse, misyonarza francuskiego w Afryce 
środkowej, gdzie sześć lat bawił. Śmierć jego 
uważają za ogromną stratę dla sprawy cywi- 
lizacyi.

K olonia d. 28. stycznia. Koln. Ztg. 
donosi i  Belgradu: Ryżów z 6 wychodźcami 
bułgarskimi opnścił Belgrad, ale znown tu 
wrócił, obawiając się przyaresztowania w Ru- 
mnnii. Zamyślają tedy ndać się do Rosyi | 
przez Austryę, spodziewając się, że posełj 
anstryacki da im paszporta. Bawi tutaj bę­
dący w służbie rosyjskiej Teszarow, syn by­
łego bułgarskiego ministra oświaty.

Rząd chiński ogranicza obcych poddanych 
tak dalece, że bez jego zezwolenia nie wolno 
im zawierać żadnych kontraktów. 

Z odbytej onegdaj narady gabinetowej 
słychać, że rząd postanowił rozpis»ć nowe 
wybory do parlamentu na sierpień.

W ie d e ń  dnia 28. stycznia pedz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytov/e 309*25. Akcje a.- 
pejskie Towar*. wuriih-.y.ag') 62'50. Akcje wę­
gierskie Banku Kredytowego 344 50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 163*30. Akcje Unionbankn 
240.75. Akcje kolei Karola Ludwika 211*25. 
Akcje kolei Pńłoocpei 287*50. Akcie kolei Połu­
dniowej (Lom bardy) 91*37. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (loey tureckie) 33*40. Akcje kolei P ań ­
stwowej 295*25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 248 50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
w scaodniej 198*50. Losy kom unalne wiedeńskie 
161*50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163*75. Galie, oblig. indem n. 104*75. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbeth&l) 234 75 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 212*75. Akcje Bankvereinu 115*—. 
Rosyjski rubel papierowy 115*25.

4*/io% renta w s p ó ln a  . 5%  ren ta
austr. papierow a — *— . 4%  renta austr. złota 
— *— . R en ta  4%  węg. złota 108 — . 5%  ren ta  
węg. papierowa 102*80. Napoleondory — *— . 
Marki niem . —•—.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 28. stycznia. (Z Izby handlowej), 

i. Akcjo w mtuka.

Kolej pal).;, Sf.irota Lrdw. 200 ł \  e . h.
F -1**; Lw''-'-Oi»m.-Tłnf>y* 000 ił. w 

. 1 Pr kn binitteososYTc n» 9nn aoO i ł  w. a. .
krajowego, j R-miBu hrerrs paiio. gal. po ał. w. .«.

TT JLiirty -a sta w n a  u  !<H> %t.

Btnlr" tunotecinsgo palio. 6*/# io* w 40 lat
- r ;/'y,wy- f ■P , //n  w c0 la'.

B--Vn V raja^cpo V; 70 toz w 31 :ataea . .
Tawftr*. krad. gal. sieask. P* o ..................

" l 4c/„ los. a 41V, i.
° les. a 52 i.

l°ir las w Kc latn » o *Ł
m. Listy dtolne na 100 *1.

G&J. Z akt. kred. włość, w !ilw. (d. 6*/,)
„  „  (4- r;‘U) f i f U  •

Ogólnego rolniczo-krodytowego Zakładu dla 
GaJieji i Bnkłwiny w >1*—)
Im . w  15 1»: • •

IV. Obligi ia 100 sł.
Indeniniaaoyjne galic. 5% m. k.....................
Galia, funduszu prcpinacyjnego 40/„ . .
Buków. funduBTi. propinaayjmgo 
Fos? bankn krajowego 5 w. a. 1 e r .

» „ , n * em* ■ ■FoZyrska kraj«**7a * roku ió78 6°/. w.
- r a t :  Tl'38 V.VA ■ ■ •

« 4% ............................
T . Loay

Loay niaata Kratowa
I  » j j  nifeta Stanisławo'.-;*

V7.
Bukat • s!ri • ■
Faneleonaor...................
lóAupeij&t rosyjski 
Babel rosyjski srebru;’ 
Bubel rosyjski p&i)Nro*rj 
100 nieaueoHeh ,

płacą
209.50 312 50
244-50 247-50
8 1 8 - 323 -
----- 210 -

100-35 10/ 05
107-50 1Ó8-21

98-30 9 9 -
98 50 99 20
--1 --
96 70 97 49
9510 95 80
99-40 10010
94-70 95-40

55-— 5 7 -
53*— 5 5 -

50 - — ■

10A10 1(484
93 — 93-70

10015 10' 20
1(0 — 100-7(1
101*- 101*70
104-50 —  . . .

97-50 98.20
9110 91*89

21-50 23-50
2 9 - 3150

5-54 5-64
9 32 
9 50

i- 42

1-20 1-30
l*14'/‘ 1-163/*

67 70 58-25

amęz

r ro, s« . . " * , r ś f  a u  w —

pozwalajcie s.§ sprzedawać! Dadzą was ł ,? ,m  na 
mace! Zróbcie raz koniec tej kowalskiej robocie'

N ieśm iały. A ha! za to rymarz będzie ciągnął
skórę. .

Wybórzec. Daj mu w łeb, makabundzie. 
Ryugenes z  Żółkiew skiego  (podtrzymując w pa­

sie to, co się już podtrzymać nie da...). K u sz ! Patrz­
cie, teraz hrabiowie idą... To Badenia!

P ierw szy t  tłum u . Nam nie potrzeba hra-

biÓW D rugi z  tłumu. Ani jentelingencyi!
Trzeci z  tłum u. Ani panów z listy miej-

aVjai
Czwarty z  tłum u . Ani z mieszczańskiej» 
M ilczący. Obywateli! Chodźcie do Najsarka! 

Śniadanie grunt!
Handełes. A m*że pan ewój mandat sprzeda? 

J a  wszystko kupuję. Zrobimy geszeft?...
Uważny słuchacz. Do kryminału z żydem! 
Handełes . Na co do krym inału?
Ja k iś  Ej, ho zawołam policaja!
G łosy  Tyl° miszczańska prawdziwa!
In n e  głosy- Miejska, m ejska, miejska. 
Studnia . Miłosierdzia łaskawi państwo! Uwol­

nijcie mnie od tych plakatów, co mnie niemi od ra ­
na całą nalepiają ho ! . _ .

L ew  na wieży. Najlepiej zrobię jak  się od 
tego interesu odwiócę (obraca się na północ)

D urny Jasto. A to ci dopirn Jaaiu feat ku- 
medja .. po południu jeazoze lepsza będzi... eha, c h a !

i/C*

K ardynał alg ierski Lavigerie w ystosow ał do ( 
kardynała  D esprez pismo, w którem  oświadcza ekscedentom
swą solidarność z dek la rac ją  pięciu kardynałów . T u ry n ie  żąd a li s tu d en c i zn ie s ien ia

obronie zagrożonej wiary i kościoła. L avigerie u - . przystał.
znaje formy republikańskie, p isząc: „N ietylko nie ' U n iw e rsy te t neapolU ański z o s ta ł zam - 
chcemy zwalczać istniejącej form y rządów  we [ k n ię ty  ta k  sam o ja k  tu ry ń sk i.
F rancyi, lecz przeciw nie jest naszym  obow iąz- B e r n  d 2 8  styczn ia . W  m esażu do
kiem, wpływać na  wiernych, aby ją  uszano -1 pa rJam entn  ^ i a d c z a  rząd s z w a jc a r s k i ,  na

■  I podstawie korespondencji dyplomatycznej z
Z Sofii donoszą że asysten t B illro tba  d r . 1 F r a n c ją ,  iż zdaniem  jeg o , F r a n c ja  n ie  3am ie 

E ise lsb erg  b ra ł wczoraj udział w konsylium  l e - ‘ r ł a  zupełn ie  zerw ać stosunków  handlow ych ze 
karskiem , zwołanem  przez S tam bułow a, k tó r y ! Szffaj c a ry .  p fyponnje za tem , aby  do tow a- 
zresztą ma się całkiem  dobrze. D otychczas nie “ 3’  \  3 „ „ I  i
m ogli jeszcze lekarze wskazać n a  pewno m iejsca, ’■ r6w  f ran cu sk ich  stosow ano • /n r „„
w którem  tkwi kula. Rana Stam bułow a nie ma ta ry fę  g e n e ra ln ą , a le  konw encyonalną (p r  y- 
żadnego niebezpiecznego charakteru a chory n ie  .zu& w aaą Niemcom i A u s try i) . Na każdy spo­
rna wcale gorączki. j sób z a s trz e g a  sobie Szw ajcarya  praw o za s to ­

so w an ia  ta ry fy  g en e ra ln e j z podw yższeniem

P rzyjechali do L w ow a
dnia 28. styoznia.

H ut l K rakow ski. L. Mataszowski z Podola.
P a r y ż  dnia 28. stycznia. Położenie j F . Mroziński z Żulina. W. Siara z Niska. S. Jó ie-

W Tangerie polepszyło się tak dalece, że A u - i fowicz 2 Chołojowa. H. Seiche z Czerniowiec. J .  Ro-
glia ma ztamtąd odw ołać sw ój p an ce rn ik  i i mn5®Ka ! Cba" , ® Ta' J ’ Krauss z Sokala. M. Ja- 
6 • L l i „  „ . ; worski z Swiża. U. Sidor z Przymyślan. B. Czerne-
zapewne inne także państwa odw ołają  swoje cki z oieszyc. z. Sołkowski z Kryzowic.
okręty wojenne  ̂ j H otel Szw ajcarski. Jan  Nowak c Grybowa.

Rektor akademii W Lille doniósł do Ko- Anna Oksza Orzechowska z Podola rus. Jan  Obęb- 
syi, że od 15- marca ma tam być u tw orzoną ■ Ski z Bełżca. Karol Piotrowski z Królestwa. Antoni 
katedra języka rosyjskiego, i szuka kandyda- Pawłowski z Krakowa. Józef Górski z Kreszowa.
ta ua tę posadę z płacą i . 000 fraukow.

P etersb u rg  d. 28, stycznia. Na ten 
rok zapowiadają tak wielkie manewry pod 
Moskwą, jakich jeszcze nigdy i nigdzie nie 
było. Wojska okręgów wojennych petersbur­
skiego i moskiewskiego będą operowały prze­
ciw wojskom okręgów kijowskiego i char­
kowskiego (a więc połowa armii rosyjskiej).

R u y in  d. 29. stycznia. Na dotyczącą 
interpelacyę, odpowiedział minister oświaty, 
że na kilku uniwersytetach istotnie wybuchły 
niepokoje studenckie; że rząd bynajmniej nie 
myśli o uczynieniu jakichkolwiek ustępstw

H otel Zorza. J . Gużkowski z Królestwa pols. 
B. Głębocki z Wołynia. J .  Rakowski z Hermanowie. 
L. Stillmann z Mad. D. H. Wiglitzky z Czernio­
wiec. K. Zak z Wiednia.

(Bubryhs t.-, m.- c i  ?!ŹaV.;vi,
'  A * . ~     s w - n -  ■■

j S T a t - a - r a / l n - a ;  

Źródlana Sól Maryenbadzka
Cw proszku lub kryształach) zbadana przez profesora 

crnosta Ludwina. Z wielkim skutkiem używana 
w klinikach i przez prywatnych lekarzy, 
w chorobach żołądka, kiszek i wątroby— 
zaikaniach, hemoroidach, otłuszczeniu 
ogólnemu lub pojedynczych wewnętrznych 

'ŚSgi.i?' organów, usuwając złe tegoż następstwa.
Prawdziwa wyłącznie tylko w flakonach 

lub pudełkach ze znakiem obok odbitym.

M a r y e n b a d z k i e  p a s t y l k i  ź r ó d l a n e
działajn łagodnie, pobudzająco na narządy trawienia. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. .Dostanie we wszyst­
kich składach wód mineralnych, diogueryach i apte-

Zarząd zakładu zdrojowego 
g20 Mrryenbad (Czechy).

Rada państwa.
(Telegr. Gaz. N ar.)

W ie d e ń  d. 28. stycznia. Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby posłów toczyła się dalej jene- 
ra lna  debata nad reform ą studyów praw niczych.

Mówca jen e ra ln y  contra p. H erold przy tej 
sposobności w ytaczał skargi czeskie i p ro testo ­
w ał przeciwko zam ierzonem u przez N iem ców 
rozszarpaniu  krajów  czeskich.

G odzina 1 m in. 20. Jeneralny  mowea pro 
p. Jaq u e8 zabiera głos.

Izba panów pow itała trzykrotnym  okrzy­
kiem zaw iadom ienie o narodzeniu się córeczki 
arcyksiężnej M aryi W aleryi.

n iek tó ry ch  pozycyj
B e l g r a d  d. 2 8 . styczn ia . Spraw ozda­

n ia  delegatów  serbsk ich  dla tra k ta tu  hand lo ­
wego z A n a tro -W ęg ram i, opiew ają bardzo 
pom yśln ie . K om isys budżetowa skupczyny  
przyjęła budżet z w yjątk iem  są d o w e g o  pro 
je k tn ,  aby  podatek  rzędow y podnieść o 23 prc. 
Wybitni całonkow ie stro n n ic tw a  radykalnego  
(rządow ego) wnoszą p ro jek t ten  zan iechać , a 
n a to m ias t podnieść cenę soli i ty to n iu .

M adryt d. 28. styczn ia . M in is te r woj­
ny postanow ił ufortyfikow ać wyspy K a n a ry j­

skie.
M adryt d. 28. stycznia . W  okolicach 

B ilbao w ybuchła w czoraj zm ow a wśró gór­
ników .

L on d yn  d. 28. stycznia. Położenie 
w C hinach  staje się  znowu arcypow ażnem .

p o r a
w której jesteśm y, powoduje skazy i oszpe­
cenie powłoki cia ła , skóra sta je  się s in ą ,  

s u c h ą  i p ę k a ją c ą  Dla un i­
knie n ia  tego, należy używać 
ciągle do tw arzy i do rąk pro­
duktów zwanych C r£m e Si­
m o n , P u d r  r y ż o w y . M y d ło  

S im o n a . W ym agać podpisu: S i­
mon, ul. de Proyeuce, 36, w P a ­
ryżu. We Lwowie w a p te k a c h : 
pp.: M ik o lasch a , W ew iórskiego, 
Ruckera i w sk ładach  perfum  i 
u fryzjerów. 117

W iadom ość n ży tec in a .
Przypom inam y, że W in o  C h assa in g  jest 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 2 0  przeciw 
boleściom żo łąd k a , mozolnemu i trudnem u tra ­
wieniu (dyspepsji), g a s tra lg ii , u tracie sił i ape­
tytu. — Znajduje się w głów nych aptekach. 555
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D A P H N E .
Wedle

„A Diplomats Diary by Julien Gordon‘

(Dokończenie.)
A nadto kto wie, jak iem by było nasze po­

życie?  Zapatryw aniam i, przyzw yczajeniam i ró ­
żnim y się wielce. Być może, że wkrótce rozcza­
row alibyśm y się w zajem nie. A tak  pozostanie 
m i przynajm niej poczucie spełnionego obowiązku 
i w spom nienie najm ilszych , najp iękniejszych  dni 
mego życia.

O 1 bądź szlachetnym , nie s tara j się zm ie­
n ić  mego postanow ienia, gdyż nie odstąpię od 
niego, tylko prośby twe boleść mą zwiększą.

— Szlachetność! W ięc szlachetnością  byś 
nazw ała, gdybym  w idząc, że dążysz do swego i 
mego nieszczęścia, nie s ta ra ł się tem u przeszko­
dzić. O n i e ! D aphne, ty nie w yjedziesz, napisz 
jeszcze raz do niego, p rzedstaw  mu, że to podle 
z jego strony żądać, byś mu oddała swą rękę, 
skoro wie, że kochasz innego. Chcesz, ja  sam 
pojadę do niego, upokorzę się, będę go prosić i 
błagać, dopóki cię od przyrzeczenia nie zwolni.

Długo i długo prosiłem  ją  i przedstaw iałem  
całą okropność kroku, jak i chce uczynić. W szyst­
ko napróżno. W reszcie obiecała, że się jeszcze 
nam yśli.

— Ju tro  otrzym asz ostateczną odpowiedź, 
a teraz  do w idzenia — pow iedziała, żegnając się 
ze m ną.

W yszedłem . Com przez resztę  dnia tego i 
przez całą noc w ycierpiał, jak ie  szalone m yśli i 
p lany przychodziły  mi do głowy, opisać nie zdo­
łam .

N azaju trz  rano A ugust, podając śniadanie, 
przyniósł m i lis t. Po piśm ie poznałem , że był 
od D aphne. C hw yciłem  go gorączkowo, ale w 
chw ili gdym  już  rozryw ał kopertę, jak iś  dziwny 
lęk mnie opanow ał. W iedziałem , że znajdę w li­
ście nieodw ołalny wyrok, stanow iący o mern 
szczęściu lub niedoli. O bawiałem  się, czy potrafię 
w pierw szej chw ili nad  sobą zapanow ać, czy się 
n ie narażę  na śm ieszność wobec służącego. Z er­
w ałem  się i wybiegłem  do gabinetu . Zam knąw ­
szy się na  klucz i zmógłszy z w ysiłkiem  g w a ł­
towne w zruszenie, zacząłem czytać.

„N ajdroższy m ój! — pisała  D aphne. — 
W chw ili, gdy list ten  czytać będziesz, nie ma 
m nie już  w P etersbu rgu . N ie jedź za m ną, nie 
staraj się m nie zobaczyć, gdyż ju ż  nic nie zdoła 
w płynąć na  zm ianę raz pow ziętego postanow ie­
nia, a spotkanie z tobą zw iększyłoby tylko me 
katusze.

„S tało się tak, jak  stać się m usiało. Tak, 
jak  chciało przeznaczenie. Sam  zresztą  powiedz, 
czy m ógłbyś szanow ać i ufać kobiecie, któraby 
obowiązek pośw ięciła dla m iłości?  Czy nie przy­
chodziłaby ci w jak iej chw ili nieporozum ienia 
m yśl: a cóż będzie, jeże li jej m iłość to tylko 
szał chwilowy, który może w krótce przem inąć? 
M ogła raz złam ać przysięgę, czyż zaw aha się

uczynić to pow tórnie? A ja, mój przyjacielu, 
czyż w każdem tw em  słówku, w każdym postępku 
nie upatryw ałabym  niedow ierzania, podejrzeń. 
I  czy w takich w arunkach moglibyśm y długo być 
szczęśliw i? O św ięta to praw da, że choćby chw i­
lowe tylko zapom nienie o swych obowiązkach 
mści się następn ie  na  ludziach. I  dzisiejsza ma 
boleść czyż nie z tego w ynika źró d ła?  W szak 
wiedząc, że nie je s tem  w olną i czując rodzące 
się dla cię uczucie, pow innam  była je zwalczyć, 
a nie poddawać się je m u ; trzeba  mi było unikać 
ciebie, a nie szukać twego tow arzystw a. Gdyby 
mi to przychodziło z trudnością, czyż nie mogłam  
pod pierwszym  lepszym  pre tekstem  opuścić P e­
tersburg  zaraz w pierwszych czasach naszej zna­
jom ości. Nie uczyniłam  tego, zgrzeszyłam  słabo­
ścią i s tra szc ie  za to ukaraną zostałam , b> nie- 
tylko w łasną boleścią, ale boleścią, jaką  sp raw i­
łam  sam ochcąc tobie, mój ukochany.

„O przebacz mi to, przebacz. Lecz widzisz, 
jam  nigdy przedtem  nie zaznała m iłości. D ziec­
kiem  jeszcze praw ie wyszłam  za mąż za czło­
wieka, którego m ogłam  szanow ać jak  ojca, ale 
nie kochać. W iesz ja k  długo trw ało nasze poży­
cie i nigdy naw et m yślą nie sprzeniew ierzyłam  
się mu, serce moje było zawsze wolnern. Po jego 
śm ierci odzyskawszy swobodę, nie prędko chcia­
łam  się jej pozbyć. O przyrzeczeniu danem  Dilng- 
homowi nie m yślałam  wcale, sądząc, że on o 
niem  zapewne zapom niał i może naw et już się 
gdzie ożenił. L is t jego przeraził ranie. W ięc po 
dziesięciu latach m ałżeństw a ze słabym  starcem , 
resztę życia poświęcić mam człowiekowi oboję­
tnem u mi zupełnie — gdyż czas i przyjaźń wy­

ziębił. N atu ra  moja buntow ała się przeciw  tem u, 
znienaw idziłam  praw ie człowieka, który wbrew 
mej woli nowe narzucał mi pęta. D ziś zap a tru ­
ję się n ań  inaczej i cenię w ierną jego miłość 
jako też siłę woli i prawość charak teru , które po­
zwoliły mu przez tak d ługi czas miłość tę zwy­
ciężać, by tylko nie złam ać słowa. On dotrzym ał 
swej obietnicy, mamżeż nie dotrzym ać mojej ? 
Ale zm iana ta we mnie dopiero w ostatn ich  
dniach zaszła.

„Przedtem  poznałam  ciebie i od pierwszej 
chwili dziw ną uczułam  sym patyę. Zrazu podda­
wałem się bezwiednie rodzącej się miłości, n a ­
stępnie n ie  m iałam  już sił oprzeć się je j. G w ał­
townie, nam iętn ie zapragnęłam  szczęścia. Dość 
ofiar dla drugien , wołało se rce ; przysięgłaś, m u­
sisz dotrzym ać, wzywało sum ienie. W alka we­
w nętrzna trw ała długo, bo nie tak łatw o rozstać 
się dobrowolnie z tem so się ukochało, nie tak 
łatw o w łasną ręką zgruchotać szczęście, tak b li­
skie już urzeczyw istnienia. Co przeważyło na 
szali obowiązku, powiedziałam  ci wczoraj.

„A teraz przyjacielu, nim  pożegnam  cię na 
wieki, pozwól, że jed n ą  udzielę ci radę, radę sio­
stry nie kochanki. Położenia nasze są podobne 
pod pew nym  względem, i ty i ja  jesteśm y kocha­
ni nie kochająe wzajem nie. Nie mogąc sam i być 
szczęśliw i, zapewnijm yż przynajm niej szczęście 
tym, co nas kochają prawdziwie. W racaj do kraju, 
idź do twej księżniczki, powiedz jej otwarcie 
wszystko, a jeżeli, o ezem nie w ątpię, zechce 
w tych stosunkach podzielić życie z tobą, żeń 
się. Bądź dla niej dobrym  i wyrozumiałym, a 
znajdziesz przy jej boku, jeżeli nie szczęście, to

w każdym  razie spokój i zadow olenie, czego go­
rąco ci życzy twa D a p h n e“.

Długo siedziałem  nie mogąc zebrać myśli. 
Więc to p raw da? W yjechała, nie ujrzę jej więcej...

16. M arca.
Nie, ja w tych miejscach gdzie mi szczę­

ście zdawało się wschodzić a tak nagle zniknęło, 
gdzie wszystko mi ją  przypom ina, nie jestem  
w stan ie  przebywać. W czoraj jeszcze w ysłałem  
prośbę o dym isyę. Gdy mi ją nadeszła wyjadę 
natychm iast. Dokąd sam nie wiem, by le  nie do 
kraju. Sam a myśl spotkania F luw ii je s t mi w tej 
chwili w strę tną . Co za dziw aczną, niem ożliwą 
do spełn ien ia  radę udzieliła mi D aphne

Przed chw ilą otrzym ałem  list jakiś, kobiecą 
ręką adresow any.

Ach to N ata lia  donosi mi, że przebywa o- 
becnie w W enecyi, gdyż jej się wcale nieźle po­
wodzi. T rw a ciągle w swej sym patyi dla mnie i 
nie w ątpi że z czasem  potrafi względy me pozy­
skać. Jeżelibym  kiedy przybył do W enecyi nie 
wątpi, że ją  odwiedzę a przyjm ie mnie z o tw ar­
tymi ram ionam i.

Czyż się je j nigdy nie odczepię?

24. M arca.
Moja dym isya nadeszła. Dziś wyjeżdżam do 

W enecyi...

KONIEC.

D R O B . \ f i  O G Ł O S Z E N I  A
po cencie od wyraża.

NA T A S Z E  źródło do nabycia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów mły­

narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, nl. Wałowa 1. 11 224

PRZED M IO TY  GUMOWE we wszystkich 
jak-ściach i sortach poleca taniej jak 

wszędzie Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłkowe Albina Krajewskiego, Wiedeń, I. 
Giselastrasse 1. Proszę żądać ilustrowany 
cennik tych artykułów, który wysyłam gra 
tis i franco. 237

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z dwudziestoletnia 
praktyką zawodową, poleca usługi swe in­
teresowanym od wiosny 1892. W razie po- 
trieby mógłby dać pewną gwarancyę za 
uczciwe prowadzenie interesu. Releguje po­
średnictwo biur wywiadowczych. Łaskawe 
oferty przyjmuje -Dla agronoma" skład 
herbaty rosyjskiej W. Adamowicza w Bro 
dach. 317'

Skład 3140

Herbaty Rosyjskiej
„ R O D U S “

Kraków, Krupnicza 15
poleca takow ą po cenie złr. 2 ‘— . 
2-40, 3-— , 3-60 i 4-80 za f nt

w agi rosyjsk iej  3140
Okruchy najlep. f u n t  z łr .  |-60.

Skład komisowy dla Wiednia,:
A L B I N  K R A J E W S K I

W le n , I .  G ise lastrasse  1.

iany i
angielskiej konstrukcyi P r o k s c h a ,  odzna­
czone medalami i dyplomem, liczne uznani? 
przez pierwsze powagi muzyczne, polec? 

z gwarancyą
Karol M arecki, Lwów, K opernika 9.
Fortepiany wiedeńskie z najlepszych fabryk 

od 270 złr. i wyżej. 3178

B W i e n e r

Scker-
und

Conditer-Zeitung.
J W ó o h e n tlic h e s  O rg a n  d e r

W ien er BM cker-
G e n o a a e n a ch a ft, sowie der B a c k e r -  
G e n o sa e n a c h a fte n  u n d  V e r e in e  

A ll- O e a t e r r e ic h s .
E r a c h , s e it  1 8 7 5  je d e n  S o n n t a g .
H em ugegebea von O t t o  M a a s d  
unter Mitwirkung tńchtiger FuchmiinDer 
und soli te von jedem strebsamen Backer 

gelesen werden.
Dieee Fach-Zeituug v e r t r it t  und v e r-  
t h e id ig t  d ie  In t e r e s s e n  d e r  
B a c k e r  u n d  C o n d ito r, wie die 
der Yerwandten Gewerbe, und unter- 
richtet dieselben von allen F o r t -  
sch ritte n *  V e rb e s s e r u n g e n  und 

E n m d u n jf e n  auf dem F a o h g e b ie - 
te, wie aucK von Allem, w a s  m  d e r 

F a c h w e lt  v o rg e h t.
Preis pro Jahr 6  fl., halbjabrig 3 fL 
Inserate 10 k r .  fńr die kleine Petitzeile. 

Probenummern sind gratis und franco 
tu  beziehen von O t t o  Maaas tk 
8 o ł m ,  W ie n ,  W a llf ls c h g .  10.

starannie wybierane , l-ma jakości, po złr. 
1-50 za kilo rozsyła za zaliczką

A n n a  R o t ł i
Allsergefild — Bohmerwald.

Przy odbiorze 5 k ilo , posyłka franco.

J A R Z Y N A
■ ju b i l . r  i . lo tn ik  _ ■
J  we Lwowie, pi- Marjackn 
■poleca swój bogato za_ 

l opatrzony skład wyro 1 
Kbów jubilerskich, zło- i  

tych i srebrnych
po najmiisaych

««MACh.

Schronisko dia służących
W iedeń , V I., M itte lgasse 24.

Mieszkanie i opieka za 40 ct. dziennie. 
Sposobność do zarobku dziennego 25 ct. 
Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu 

zajęcia. 3185

We vtorek popołudniu zginął 
na placu Maryackim

m ały  p iesek
_ _ _  3208mops,

w ab iący  s ię  B rzy d ak . 
R z e te ln e g o  z n a lazcę  u p ra sz a  się  
o odprow adzen ie  p ie sk a  do do 
zorcy dom u , w R y n k u  1. 10 , 
gd z ie  o trzy m a  sto so w n ą  n ag ro d ę .

F . I .  B a lle k
; fabryka machin w Pradze

wyrabia jako swoją speeyalnośó 3183

najnowsze aparaty
do wyszynku najlepszego piwa

w ielkie i przenośne, z poręczeń em i podług 
najnowszych w-orów i kon-trukcyi.

I M F  Ceny n isk ie , fabryczne.

Przenośne pompki do piwa
z dźwignią po złr. 11 , bez dźwigni złr. 10.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

F r y d e r y k a  S chnlb ia tka
polec.:

w ©  L w o w i o ,  E t y n e U .  1 .  4 5
nagrodzoną sreb rnem i m edalam i zasłu g i, z istn iejących  

dotąd nąjplękniejszą i najtrwalszą
masę do zapuszczania podłogi &
w pięciu kolorach : Nr. 0 biała — N r. 1 jasno-żółta -  Nr. 2 jasionowa,

Nr. 3 orzechow a— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA, w  ostatnich czasach namnsżyło się mnóstwo lichych 

naśladownietw  mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegam  więc przed za- 
kupnem takowyeh. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 3202

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny, baw ełny  i n ic i do robót drutow ych, włóczki, harasu , 
f ilozeli, sznelek i p a c io re k , haftów  na k a n w ie , a tła s ie  i 
ak sam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem  na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek, w staw ek szlare*  i koronek, m ydeł, perfum , grze­

b ien i i szczotek, pu laresów , woreczków i sakiew ek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p rayb orów  do re p era c ji fo r tep ia n ó w

w handlu pod firmą

8 E D I ,  WC
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego i. 9.

Łaskawe zamówienia aakateoiniają się natychmiast.

I  > o t ą d  n i e p r z e w 3

W "  M A A G E R A
prawdziwy oczyszczony

TBAN l W4TRDBIw-
przez

WILHELMA MAAGE!
r e  W  A e  d l  na.fi 1 1 .

Przez pierw sze znakom itości m edyczne zbadany i z powodu 
wielkiej strawności przedew szystkiem  dzieciom zalecany we 
w szystkich tych w ypadkach, w których w.-kazanem je s t ogólno 
wzmocnienie całego organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp.

Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym : Wien, 
III./3., Ileumarkt Nr. 3 , tudzież do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
m onarchii austro-w ęgierskiej. 2908

We Lwowie u pp.: P iotra M ikolascha, Zygiu. Ruckera, Ja -  
kóba B e ise ra , K. Krzyżanowskiego ap tek arzy ; St. M arkiewicza, 
Karol B a łła b a n a , kupców.

Sandmanna sala licytacyjna w Berlinie
udziela zaliczki  i ptaci najw yższe  ceny  za w s z y ­

stkie  płody rolnicze,  ryby, drób, ja ja  itp. 3199

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOW E.

p t O O k - K ł  B L A N 0 4 * 0 4
»  n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

YORK . . . . .  . . .   n .  . . . . . .  »ARH

$

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sio miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (Jona tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

pobudza włosyOlejek taninowy, wzmacnia 
Flakonik 50 et.

P n m a i i a  / t h l n A i i r n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
r  U  t l i a U d  L i l l l l D W d ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T77"od.a, iateńsU ssi,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I T - j  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — (Jena 50 centów.

Olejek chirso - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena I  złr. 20 ct,

Esencja m iętow a do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo W nosicie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROśLJNNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Csaeia kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniecie *ębó*..
Pudełko 30 i 60 centów._____________

j m  m m o w i c z
we Lwowie sklepy własne nllea Kopernika I. 3, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ,  ^  Czer­

ni owcach Rynek 1. 2.

A p r o b o w a n e  przez  A k a d e m i i ,  m e d y o z o ł  w  P a r y ż u ,  
a d o p to w a n e  p rzez  F o r m u l a r z  o f ic ialuy  f r a n e n z k i ,  s a u k -  

c io n o w a n e  przez  r a d ę  M e d y c z n i  w P e t e r s b u r g u .

P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w ła sn o śc i J o d u  I żelaza ,
1151 p ig u łk i te  sk u tk u ję . w y ty czn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  , ł a * ^

* c h o ró b , k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hum ory,
. etc, ) s ła b o śc i, p rzec iw  k tó ry m  zw y k łe  że iazo  j e s t  z u p e łn ie  b e z sk u te c z n e m ; w  C h l o -  A

^ Q2[ [  /ł • -  I A. //>.'✓. ł  ..„A nl AiirklADnUŚK /
1 wianie 
i e tc

minas r

t  (bl& daczco), w L e u c o r r h e e  (białych uptaw ach ), w A m e n o rb h ź k  ( z a tr zy ­
manie zupełne lub częściowe regularności), w S u c h o t a c h ,  w S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
tc. O s ta te c z n ie  p o d a ją  o n e  lek a rz o m  sro d eit te r a p e u ty c z n y ,  n ad zw y cza j s iln y , do 
o d ż y w ia n ia  o rg an iz m u  i do  w z m a cn ia n ia  k o n s ty tu c j i  l im fa ty c z o y c h , s ła b y c h  lu b

v , ia u iu i i  j  -i — w
N.-b. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- -

stwem uiepfiwnem, rozdrzażniającern. Jako dowód czystości i
au te n ty c zn o ś c i  p r a w d z i w i  P I G U Ł E K  B L A N C A R O Ą ,  ż | d a ć  P  

■  n i .ó c ie ja zy  położo ny

3126

|:£ | n a leży , n a s z t  pieczę-*, n a  s re b rz e  i p o d p is  n

@ >i "p u d u  z ie lo n e j e t j k ^ o y .
A p t e k a r z  w  P ^ r ^ r u .  U U E  B O N A P A R T E

fKi WY-- T.-.-.rtiiłd “li- PAŁM»B*TW
40.

9 9 3 ' .

©
Ci

. Waselica i A. Kiljan
we Lwowie, przy ulicy św. Mikołaja I. 7

j y  .  a  ą  .  ■  .  po leca ją  sn u ją

G a l i e .  S a m i  k r e d y t o w y  1 pracownię st M ą  i warstat reparasfjay.
101

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
W yżouują wszystkie i*zyunoś:i w zakres sto larstw a wchodząca, 

z najlepszego m aterjuiu, tanio i z poręczeniem trw ałości. £067

n y o o o e o o e o o o o c

2 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wssjstkie zaś inajdujące się w obiegu 4 '/ ,%  Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1- Maja 1890 po 4%  
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dn ia  31 S tyczn ia  1890.
P n eJru k u  ni* płaeim y. Dyrekcja*

Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent n a  k lapę 
au tom atyczną  do zw y k ły ch  w ychodków  mojego wynalazku.

Na teu pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż
przez nieuwagę lub niechęo dotykania nieczystych przedmiotów, po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

M oju k la p a  pa ten to w an a  usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, & przytem będąc automa­
tyczną nie potrzebuje żaduej pomocy.

Model mojej k lap y  p a ten to w an ej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacis przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
ezasu oglądać i  zamawiać można.

Cena przyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przyjmuję takie wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z n a jg łę b szy m  izacu n k io m

L e o n  T a - g - n s l o ^ s l s i
mechanik i właściciel patentu 

2696 wo Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4.

TS K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLNI C I

A STO M ) GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

tnaprzeciw  ces. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  w yborze Z eszyty od 1 cen ta  i w yżej, na jlepsze  r a d j r t ^  
p a p ie r  l ib ra  6 c t. 1 w yżej, re isb re ty  p a p ie r  ry su n k o w y , *®l'b y , 
p ió rn ik i, k a ła m a rz y , n o ta tk i, p ió ra  z a . ry k i K u h u a , o łó 'vKl Itp . 

p rzy b o ry  szkone.

W  d r u k a r n i .  F i l i e r a  l Spółfct
Ds-byu możnr. książkę do m odlen ia  pod ty ta lem  :

* r m  * c j r u m m :
czyli

„1*0 winni o&ć co d zien n a  C lu*ześciaa
Łebrane przez M . Bzajuę K arm elitę -

C ena: j za egzemplarz broszurowany . • • • 1 złr. "  ct.
oprawny w płótno • • 1 » f® »

« w safian s klamrą i  „ 50 »

K ^e e o e e o e o e *

O B U W I E
d am sk ie , m ęskie i d z iec in n e , najśw ieższej mody 1 podług 
w szelkich wym agań , elegancko , trw ale , jak  najspieszniej 

i po najn iższych  cenach wykonujem M i s s i i K  r a s o m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


